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Na miesiące listopad i grudzień 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowią
zane są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla 
zamiejscowych 6 matek 1© ten., dla miejsco-

I wy cli 5 marek.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 27 października.

Dwie ważne sprawy wewnętrzne stoją obe
cnie na pierwszym planie i zaprzątają przewa
żnie umysły w Niemczech: urlop p. ministra 
Eulenburga i półączone z tym faktem powstrzy- 

. < manie rozwoju autonomicznego w zarządzie kraju 
, a następnie ugoda bandlowo-celna z Austryą. 

Pierwsza sprawa była wczoraj i jest jeszcze dzi
siaj przedmiotem żywej dyskusji w sejmie ber
lińskim, wywołanej znaną interpelacyą frakcyi 
postępowej oraz wnioskiem partyi centrum, żą
dającym stałego uorganizowania ministerstwa 
stanu. O przebiegu wczorajszego posiedzenia 
podajemy krótkie sprawozdanie pod właściwą
rubryką, ogólny obraz dyskusyi, opinie i stano
wisko pojedynczych partyi wobec tej kwestyi 
ministeryalnej, oraz rezultat dwudniowych narad 
i wpływ ich na dalszy rozwój prawodawstwa, 
będzie można zestawić dopiero po ukończeniu 
rozpraw. Kraj z wytężeniem wielkiem oczekuje 
(wypadku tych dyskusyi. 1'ojedyńcze frakeye, ra- 
\ząc na zebraniach przedwstępnych o tym przed- 

z* *)ocie, jednomyślnie się oświadczyły za tern, aby
¿Stanowczo domagać się dokończenia reformy ad- 
. ministraeyjnej. W jaki to sposób się stanie, 

w jakiej formie sejm się odezwie do rządu, za-
' leżyć będzie od treści ministeryalnych oświad
czeń. Jeżeli ministrowie Camphausen i Frieden- 
thal odpowiedzą oczekiwaniem większości naro- 
dowo-liberalnej i konserwatywnej i uspokoją ich 
obawy w kwestyi zarządu administracyjnego —

• sprawa miuisteryalnego urlopu uważaną jest 
za niepodlegającąjj dyskusyi — natenczas Izba 

A przejdzie do porządku dziennego nad wnioskiem 
Virchowa i towarzyszy, w razie przeciwnym dys- 

i kusya będzie odroczoną, aby się frakeye porozu-
¡mieć mogły względem sformułowania rezolucji,
.ktdraby zyskała jak najliczniejsze poparcie u po
słów, jeżeli podczas obrad porozumienie nie na
stąpi.

p Ugoda handlowo-celna Niemiec z Austryą 
I nie przyszła do skutku. Rezultat tak niepo

myślny sześciomiesięcznych rokowań bardzo przy- 
k kre w całym kraju wywołał wrażenie, gdyż prze- 
» mysł niemiecki i tak już w stagnacji i upadku 
L na coraz większe wystawiony bywa ciosy, a nadto 
ł na szwank narażone być mogą przez te polity

czne stósunki obydwóch monarchii. Stósunki 
handlowe pomiędzy Austryą a Niemcami są tak 
ścisłe i różnorodne interesa, które wskutek 
gwałtownego rozerwania muszą być wystawione 
na dotkliwe szkody, są tak rozliczne i ważne, że 
wszyscy, których własna, korzyść prywatna nie 

i zaślepia, ze strachem patrzą na tę wojnę celną 
z krajem sąsiednim. To też dzisiejsza Nordd.
A lig. Z tg ubolewa mocno nad rozbiciem ukła
dów, jakkolwiek rezultat podobny uważa za nieu
nikniony, gdyż pomimo życzeń obustronnych po-

* rozumienia się, pomimo szczerego pragnienia za
stosowania się do wymagań z obu stron, okazało 
się w przebiegu rokowań, że ekonomiczne inte- 

i‘t resa tak są różne, a różnice te tak ważne, iż 
f o zadawalniającem porozumieniu wobec wielkiej 

odpowiedzialności każdego z obydwóch rządów na 
teraz mowy być nie mogło. Nordd. jednak 
wyraża ufność, że przyjaźń, jaka łączy w polity
cznych stosunkach obydwie monarchie, nic na 
em nie ucierpi. Rząd austryacki ma zamiar 

pozycye, jakich bronił podczas rokowań z Niem
cami przedłożyć Izbie jako autonomiczną taryfę. 
Dzienniki wiedeńskie poświęcają prawie wszystkie 
bez wyjątku artykuły wstępne niedojściu do 
skutku układów. O ile zbytek radości nad od- 

\ niesionóm zwycięztwem nie zamąca zwolennikom 
cła ochronnego pojęć, są wszyscy tego zda- 

‘ j nia, że przez to ugoda z Węgrami usunięta 
w dal, gdyż Węgry autonomicznej taryfy 
przyjąć nie mogą. Ta konsekweneya jednak me 
ma dla P r e s s e i N. W. T a g e b 1. nic niepo
kojącego. Zwłaszcza pierwsze pismo oświadcza,

że negatywny rezultat układów nie pogarsza sy- 
tuacj i, lecz owszem bardzo ją ułatwia ; raz prze
cie Austryą na własnych pud względem ekono
micznym stanie nogach. N. Fr. Presse je
dnak rozumie całą doniosłość autonomicznój po
lityki celnej i radzi rządowi, uznając prowizo- 
ryum za niewykonalne, aby zerwaną nić układów 
na nowo nawiązał i ile możności żądania Nie
miec starał się uwzględnić. Sprawa ta zresztą 
przyjdzie jeszcze pod obrady Izb tak w Peszcie 
jak i Wiedniu. W Peszcie zapowiedział na dzi
siaj interpelacyą hr. Apponyi, a w Wiedniu po
seł Oberleitner, dla jakich powodów rokowania 
z Niemcami zerwano i jakie rząd zamyśla przed
sięwziąć kroki, aby uchronić kraj od możliwych 
szkód, które z powodu zerwania dawnych stosun
ków komunikacyjnych muszą powstać, a rozli
czne gałęzie instytucyi od wstrząśnień, które 
przy upływie traktatu nastąpią. Ministrowie 
nadto cislitawscy mają w przyszłym tygodniu wyje
chać do Pesztu, aby z węgierskimi ministrami 
naradzić się, w jaki sposób urządzić kwestyą ta
ryfy celnej.

Pogłoski o zamiarach pokojowych, powraca
jące peryodycznie w ostatnim czasie, znalazły 
znowu wyraz w Politische Corr., mającej 
pretensyą do źródłowych informacyi. Pisze mia
nowicie pomienionj’ dziennik — wedle doniesie
nia otrzymanego z Londynu na dniu 26 bm. — 
że poseł angielski w Carogrodzie, p. Layard, po 
audyencyi, jaką miał u sułtana, zwrócił się do 
lorda Derby z zapytaniem, czyby gabinet angiel
ski na specyalne życzenie sułtana nie był gotów 
zaproponować bezpośrednich układów pokojowych. 
Lord Derby miał odpowiedzieć na to, że postara 
się wysondować opinią w tym względzie w sfe
rach rządzących moskiewskich, a w razie, gdyby 
krok ten wykazał pomyślny rezultat — zapewnił 
pośrednictwo Anglii, Wogóle spodziewają się 
w Anglii znaleść Rosją skłonną do układów po
kojowych. Polit. Corr. wiadomość powyższą 
zaopatruje uwagą, że jakkolwiek pochodzi ona 
z najwiarogodniejszego źródła, należy prze
cież przyjmować ją z wszelką oględnością. 
Z Carogrodn również dochodzą nas głosy pokre
wne tendencyą powyższemu doniesieniu z Lon
dynu. Nadzieje pokojowe występujące tutaj 
czerpią swe pobudki w przemówieniu sułtana do 
gwardyi obywatelskiej, w którem władzca wier
nych wyraził się, że po powodzeniu armii ture
ckiej, jakiego dotychczas doznała, można się spo
dziewać rychłego zawarcia honorowego pokoju. 
Sułtan spodziewa się, iż ludność, jak czasu wojny 
tak i po tem wspierać go będzie w przeprowa
dzeniu reform dążących do odrodzenia państwa. 
Przemowie téj przypisują wielką wagą zwłaszcza 
z tego względu, żę uważają ją jako wyraz inten- 
cyi pokojowych Abdul Hamida,’ które zamanife
stował w celu upokorzenia tych egzaltowa
nych Turków, którzyby chcieli wojnę prowadzić 
do noży. Zdaje się, że za usposobieniem sułtana 
w razie potrzeby oświadczyć się i cały rząd tu
recki — jeśli bowiem armiom otomańskim nie 
uda się wyprzeć Moskali za Dunaj przed zimą 
— o czém trudno wątpić — a nieprzyjaciel po
zostanie na zimę w Bułgaryi, to nie będzie 
z pewnością życzeniem W. Porty, aby kampanią 
z wiosną prowadzić daléj. Z tém wszystkiém 
Turcya usilne zabiegi czyni celem zgromadze
nia sił wojskowych i zapasów do zimowej kam
panii.

Mowa pana Gambetty, powiedziana 
w Château - Chinon, celem przechylenia szali 
zwycięztwa na rzecz republikańskiego kandydata, 
stawającego jutro do walki z dwoma konserwa
tywnymi kandydatami, zainteresowała tak bar
dzo telegraf, że nam ją w dwóch częściach po- 
daje. O pierwszej części, w której Gambetta 
podnosi umiarkowane uspospobieuie republikanów 
wbrew oczywistej prawdzie i wbrew namiętnym 
i gwałtownym odgrażaniom się prasy republi
kańskiej, oraz się chwali ze swego łagodnego 
i do przebaczenia skłonnego usposobienia, mó
wimy na innćm miejscu. Druga część téj mo
wy, którą nam telegraf przynosi w ostatuiéj 
chwili, zaprzecza jak najzupełniej powyższym 
oświadczeniom trybuna. Gwałtownie bowiem ude
rzał na nacisk bezmierny rządu, bez którego 
nietylko 330 lecz sami tylko republikanie byliby 
obrani. Równie namiętnie uderzał na Bonapar- 
tystów i łzami krokodyla opłakiwał, że repre
zentanci starych partyi monarchicznéj, mężowie 
honoru i uczciwości, którzy sami niegdyś przeciw 
cezaryzmówi walczyli, z namiętności Jub złości 
mogli się łączyć z ludźmi cesarstwa. Mowę

swą zakończył pan Gambetta słowy: „Większość 
powraca do Wersalu z uczuciem wyrządzonój 
sobie zniewagi. Nie będę wam tu rozbierał jój po
stanowień, ale miejcie ufność, że będzie umiała 
jedyną powagę, przed którą w tym kraju mały 
i wielki czoła uchylić musi, powagę Prancyi na- 
powrót w zupełności przywróci.“

Français zaprzecza po raz wtóry, aby za
mierzano utworzyć ministerstwo z lewicy.

Z Wiednia telegrafują, że biuraliści, którzy 
poselstwu pewnego zagranicznego mocarstwa 
zdradzili tajemnicę wyrabiania dział Dchacyusza 
wczoraj przez trybunał osądzeni zostali. Nacht- 
nebla skazano na 4, a Zellera na 2 lata ciężkie
go więzienia. Gotza uwolniono od zarzutu szpie
gostwa, jednakowoż za fałszywe doniesienia 
i zakazany powrót skazano go na 3 miesiące ści
słego aresztu. Telegram me podaje, czy owa 
wysoka osobistość, która przez przekupienie bie
dnych diurnistów najwięcej zawiniła, zasłużoną 
odebrała karę.

Ostracyzm lwowski.
Kiedy Arystydes, przechadzając się wśród 

zgromadzonego ludu na ateńskiój „agora“, 
stanął przy jednym ze współobywateli swoich, 
piszącym na niego wyrok potępiający i zapy
tał go, coby mu Arystydes był uczynił, iż 
tak srogi dekret na niego feruje? odpowiedział 
zapytany, iż Arystydesa wprawdzie nie zna, 
atoli zcierpieć nie może, aby go ciągło za- 
szczytnóm mianem sprawiedliwego po nad in
nych wynoszono. To postępowanie rozzuchwa
lonego ludu ateńskiego, którjr najzasłużeńszyeb 
obywateli sądem skorupkowym wypędzał po 
za granicę ojczyzny, słusznie napiętnowała bi- 
storya, zaliczając ostracyzm do przyczyn, które 
spowodowały upadek potężnego i sławionego 
niegdyś państwa.

Gdyby do niejednego z licznie na lwo
wskiej sali ratuszowej zebranych we wtorek 
wyborców był przystąpił p. Czerkawski i za
pytał go, czemu za wnioskiem p. Dobrzań
skiego, potępiającym postępowanie delegacyi 
galicyjskiój, rękę podnosi, byłby niechybnie 
mniej więcój taką samą jak ongi Arystydes 
otrzymał odpowiedź. Ostracyzm wygrzebano 
we Lwowie na nowo z zapomnienia i nowi 
Kleonowie lwowscy, pozazdrościwszy smutnój 
sławy starożytnym, dali naui nowy przykład, 
do czego namiętność i anarchiczne zapędy do
prowadzić mogą. Na hasło, dane przez kil
kunastu burzycieli, zgromadziło się we wtorek 
wieczorem kilkaset wyborców, którzy, mimo 
gruntownych wywodów posła lwowskiego, roz- 
namiętnieni krzykactweni swych prewodyrów, 
dali wotum niezaufania swemu reprezentanto
wi w reichsracie .wiedeńskim i zmusili go do 
złożenia mandatu. Musimy jak najenergiczniej 
potępić ten niesłychany teroryzm agitatorów 
lwowskich i nieszlachetne wyzyskiwanie, po
czciwych w gruncie serca, ale niedoświadczo
nych i łatwo w błąd wprowadzić się dających 
wyborców, to fałszowanie tak zwanój opinii 
publicznój, mogące najopłakańsze dla kraju 
sprowadzić następstwa. Równocześnie musimy 
wypowiedzieć zadziwienie nasze, że pan Czer
kawski uległ temu brutalnemu naciskowi, wy
wołanemu niegodnemi machinacyami, i zrzek 
się mandatu, którego mu udzieliła nie garstka 
niepoprawnych, ale cała ludność miasta Lwo
wa, nie mająca w przeważnej części nic wspól
nego z organizatorami wtorkowego zebrania.

Słusznie powiada Czas w jednym z osta
tnich swoich numerów, że poseł jest reprezen
tantem całego kraju, że ulegać każdemu obja
wowi opinii, byłoby to przeniewierzyć się swo
jemu mandatowi, abdykować z niezawisłości 
poselskiej, byłoby nadto dowieść, że się nie 
ma samodzielnego kierunku, ani konsekwent
nego programu. Zrewoltowana przez dzienni

karzy i literatów opinia lwowska, opierająca 
się na kilku setkach ludzi, nie mających o rze
czy należytego wyobrażenia i dających się por
wać kilku śmiało wypowiedzianemi frazesami, 
pcha delegacyą galicyjską do niebezpiecznych 
i niewłaściwych kroków, clice ją zmusić, aby 
w najniedogodniejszój chwili i niepomyślnej 
konstolacyi politycznój poruszyła w radzie pań
stwa sprawę polską i zgotowała Austryi nowe 
kłopoty; do dopięcia swych celów posługują 
się fabrykanci tej opinii, ezerpiącój natchnie
nie swoje z niozawsze czystych źródeł, niskie- 
mi i niegodnemi środkami, zarzucają członkom

' delegacyi sprzyjanie Moskwie, z którą nieda
wno sami kokietowali, — i czyż taką mizerną 
robotą delegacya galicyjska meże się pozwolić 
ustraszyć lub zniechęcić ? Pan Czerkawski 
przekonany, że z wszystkimi kolegami swymi 
dobrze, krajowi służy, że domagania się de
magogii Iwowskiój jedynie szkodę monarchii 
i ojczyźnie przynieść mogą, powinien był 
zdaniem naszóm wytrwać na powierzonem mu 
stanowisku i przyczynić się tern samóm do 
stłumienia tych niewczesnych porywów, zakłó
cających spokój publiczny, i siejących ziarno 
niezgody w nieszczęśliwym i tak już kraju 
naszym. Wszyscy ludzie zdrowo, trzeźwo 
i bez uprzedzeń na sprawę, o którój mowa, 
się zapatrujący, ludzie poważni i dobrze kra
jowi życzący, z wdzięcznością i nie bez radości 
przyjęli odezwę prezesa delegacyi p. Grochol
skiego, wypowiadającą przekonania i zasady, 
jakie większość narodu bez wątpienia po
dziela. Z wdzięcznością przyjęto zdanie, 
.jakie delegacya wypowiedziała o społeczeń
stwie galicyjskiem i pochwalę udzieloną te
muż społeczeństwu, i jeszcze bardziój utwier
dzono się w tych zasadach, które jak o tóm 
silnie jesteśmy przekonani, wezmą nareszcie 
stanowczo górę nad anarchią i burzyeielstwem. 
Wobec poważnych głosów, odzywających się 
w konserwatywnych organach krakowskich, 
wobec otwartego listu prof. Szujskiego do 
Czasu, wyrażającego opinią prawdziwie pa- 
tryotycznego obywatelstwa, może delegacya 
galicyjska spokojnie i bez trwogi patrzeć na 
szamotanie się pp. Dobrzańskich i Romaiio- 
wiczów, i obojętnie przysłuchiwać się rezo- 
Iucyom i wnioskom, przyjmowanym na lwow
skich zebraniach. Rozumiemy, iż nieprzyjem
ną jest i niemiłą rzeczą być osobiście narażo
nym na napaści, jakich doznał we wtorek 
p. Czerkawski, i że ludzie poważni nie chcąc 
nadal mieć styczności z tego rodzaju agita
torami, wolą się od nich usunąć, atoli są
dzimy, że dobro kraju wymaga od nich, aby 
wzniósłszy się ponad to poziome postępowa
nie, dla dobra ogółu, któremu służyć postano
wili i dla przyspieszenia zwycięstwa dobrój 
sprawy, osobiste uczucia wyższemu poświęcili 
celowi. Żywioły lwowskie, które publicznie 
krajowi całemu tak wielkie dały zgorszenie, 
drgają ostatniem wysileniem i w przedzgonnój 
chwili ostatnie jeszcze wykonują podrygi; nie 
zdolne wytrworzyć stronnictwa agitują po- 
kątuie, nie zdolne walczyć prawdą i argu
mentem, uderzają w przeciwnika obuchem 
fałszu i potwarzy. Godnym całego systemu 
ich walki był wykonany we wtorek na osobie 
posła. Czerkawskiego akt ostracyzmu, który 
najlepiej ich charakteryzuje. Koło polskie 
we Wiedniu winno stanowczą odwagą i za
chowaniem tój godności przebijającej się tak 
wydatuie w ostatniój jego ^odpowiedzi, przy
czynić się ze swój strony do zadania śmier
telnego ciosu demagogicznej robocie zwolen
ników bezrządu i do zwycięstwa zdrowych 
i jasnych zasad parlamentarnych i społe
cznych, które rychło nastąpić musi.

... ......



Przy tój sposobności nie podobna nam 
zataić smutnego wrażenia, jakie na nas zro
biły korespondencye lwowskie do Dziennika 
Poznańskiego, a raczej stanowisko, jakie 
w tój sprawie zajęła Redakcya tego pisma. 
Korespondent lwowski Dziennika przedsta
wiając przebieg całój tój brzydkiej manipu- 
lacyi nibyto objektywnie, zawsze demagogów 
w jak najlepszem, delegacyą w jak najgor- 
szćm przedstawia świetle. Na dowód, w ja
kim guście układa swe korespondencye, które 
Dziennik bez wszelkiej ze swój strony uwagi 
publikuje, przytaczamy na chybił trafił taki 
n. p. ustęp:

„Pan Dobrzański nie jest mówcą, ma jednak 
szczególny dar wyzyskania słabych stron prze
ciwnika i wydobywania drastycznych, ogromnie 
działających argumentów celem jego pokonania. 
Tak i tn wydobył z samój mowy p. Czerkaw- 
skiego takie różności(!?), że brakowało tylko, aby 
powiedział, że od dwóch lat bardzo osłabł 
na umyśle, i źejest panslawistą!

Nie pojmujemy, jak Redakcya Dzien
nika może pozwolić na takie traktowanie 
w piśmie swojem posła, reprezentanta kraju, 
zaszczyconego powszechnóm zaufaniem, jak 
z podobnem traktowaniem osoby zajmującój 
publiczne i poważane stanowisko, może pogo
dzić wymagania czci i szacunku dla posłów 
naszych, którymby przecież w ten sposób 
nigdy ubliżać nie pozwoliła. Jestto co naj
mniej postępowanie nierozważne, zdradzające 
brak taktu, i pismu bynajmniej chluby nie 
przynoszące. Moglibyśmy nadto o genewskim 
korespondencie Dziennika słówko w tój 
sprawie powiedzieć, atoli nie pragnąc bynaj
mniej polemiki, poprzestajeuiy na skonstato
waniu, że stanowisko, jakie w sprawie dele- 
gacyi galicyjskiej i borby lwowskiój zajął 
Dziennik, u nas w Księstwie ogólne wy
wołało niezadowolenie.

KORESPONDENCYE KlIRYERA POZN

Inowrocław, dnia 25 października. 
(Zebranie Kółek rolniczych).

(f) Dnia 24 b. m. na sali pana Bergera 
w Inowrocławiu odbyło się zapowiedziane Ze
branie wszystkich Kółek rolniczych, których po
wiat inowrocławski liczy 11 ze 400 członkami. 
Jednakowoż tylko mniej więcej czwarta część 
członków się zebrała. Za to widzieliśmy zna
czną liczbę obywateli, pp. Grabskich trzech, pana 
Brzeskiego z Kaczkowa, pp. Wichlińskich, pana 
Alfonsa Moszczeńskiego z Rzęczyey i t. d. Du
chownych naliczyłem 7. Posiedzenie zagaił wice- 
patron inowrocławski pan Tomasz Kozłowski, 
witając w imieniu zgromadzonych przybyłego 
patrona wszech Kółek, pana Jackowskiego, upra
szając go zarazem na przewodniczącego. Patron, 
przyjąwszy ofiarowany mu urząd, powitał zgro
madzenie i w przydłuższej mowie wyraził bo
leść swą nad niepowetowaną stratą nieodżało
wanego śp. Wilhelma Łyskowskiego, który dał 
pierwszy pochop do zakładania Kółek w powie
cie i niemi aż do śmierci gorliwie się zajmował, 
a przeszłoroczna wystawa w Szemborzu jego 
była dziełem. Obecni przez powstanie oddali 
cześć Jego pamięci. Następnie powołał patron 
do pióra ks. Łabendzińskiego, proboszcza z Lisse- 
wa. Przystąpiono do załatwienia porządku dzien
nego.

Z pierwszą rozprawą wystąpił ks. Kittel, 
proboszcz ze Stodoł, „o wychowaniu młodzieży 
włościańskiej.“ Jakkolwiek kwestya ta poru
szaną już była i na zjeździe delegatów wszyst
kich Kółek, i na innych zebraniach Kółek, 
i nigdy dostatecznie wyczerpniętą być nie może, 
to trzeba przyznać, że ks. Kittel bardzo swą 
rozprawą obecnych zainteresował, kładąc prze
ważnie przycisk na 4 punkta przy wychowaniu 
młodzieży włościańskiej: moralność, praca, oszczę
dność i oświata. To też Patron, chcąc, aby peł
ne namaszczenia słowa i w trafne uwagi obfitu
jąca rozprawka nie przeminęła bez korzyści, 
uprosił ks. Kittla, aby tę rozprawę powierzył mu 
gdyż zamierza takową wydać w osobnej bro
szurce, ażćby ją szersze koła gospodarzy wło
ściańskich poznać mogły. Po przeczytaniu roz
prawy ks. Kitla, wywiązała się żywsza dyskusya, 
w której szczególnie pan Tomasz Kozłowski, 
p. L. Grabski i prócz innych także kilku gospo
darzy głos zabierali.

Główny przycisk kładzono na to, ażeby go
spodarze synów swoich po wyjściu ze szkoły od
dawali w naukę do kowala, kołodzieja, i t. p., bo 
w ten sposób uczyliby się sami obchodzić z na
rzędziami rólniczemi, następnie powinniby od
dawać synów swoich w naukę do gospodarstw 
większych i wzorowych. Wszyscy zgadzali się 
na to, a nawet sami gospodarze uznawali to za 
dobre. Patron obiecał się zająć pośredniczeniem 
w umieszczaniu synów włościańskich w gospodar
stwach. Pan Połczyński Marceli oponował, twier
dząc, że owi synalkowie gospodarscy, zasmako
wawszy w dworskiem życiu, niechętnie wracaliby 
na {ojczystą glebę, ale chętniśj przyjmowaliby 
urząd ekonomów.

Drugą rozprawę o osuszaniu roli jasno

i dobitnie przeczytał ku ogólnemu zadowolnieniu 
pan Franciszek Brzeski z Cieślina. Przyrówna
wszy bardzo słusznie mokrą ziemię do czło
wieka, który za wiele je i pije, i wskutek tego 
choruje, i do zwierząt, które także ze zbytku 
jadła i napoju często padają, wykazał jasno wło
ścianom, iż bez osuszenia swej roli, o urodza
jach marzyć nie mogą. Ze zaś drenowanie je
szcze nie upowszechniło się nawet i we więk
szych gospodarstwach, przeto głównym sposo
bem osuszania, jaki zaleca gospodarzom, pozo
stanie starodawny zwyczaj bicia rowów. Wyka
zał dalej prelegent, w jaki sposób rowy mają 
być zakładane i jak utrzymywane, i słuszna 
była jego uwaga, że nieraz rów ma tylko na
zwę rowu, ale nim w rzeczywistości nie jest. 
I tu wywiązały się żwawe rozprawy, na wzmian
kę zasługują uwagi paua Tomasza Kozłowskiego 
o órce płaskiój celem osuszania i rozorywania, 
które u siebie z wielkim skutkiem praktykuje 
i włościanom naocznie pokazywał.

Niemniej pominąć uie można wskazówek 
pana A. Moszczeńskiego, który radzi gospoda
rzom, aby zamiast miedzy, rowem się odgrani
czali, tam gdzie osuszenie potrzebne. Ks. Kittel 
w obecnych latach tak mokrych radzi podory 
na zimę bruzdować i dać przegony, aby łatwiej na 
wiosnę woda odciekła.

Och o do w li bydła trzecią rozprawę prze
czytał p. Markiewicz i podał sposoby, jak powinni 
obchodzić się gospodarze z inwentarzem, a szcze
gólniej jak go żywić, aby postępować w tej ga
łęzi gospodarstwa naprzód, w której inne na
rody o tyle nas już wyprzedziły. W dyskusyi, 
która się nad tą kwestyą wywiązała, żywy brali 
udział także gospodarze, gdyż sami uznają po
trzebę racyonalniejszego postępowania ze swojem 
bydełkiem.

Nastąpiły wnioski członków. P. L. Grabski 
podał wniosek, aby Kółka nie odprawiały swych 
zebrań w jednę i tę sarnę niedzielę, tylko aby 
takowe podzielili na 4 niedziele miesiąca. Wice- 
patron uznał ważność tego wniosku, ponieważ 
sam chciałby tym sposobem częściej w roku 
zwiedzić wszystkie Kołku. Dla tego wniosek ten 
ogólnie przyjęty. Pan T. Kozłowski zapropono
wał, aby zająć się synami gospodarzy, którzy 
ukończą szkołę elementarną, i urządzać dla nich, 
na wzór szkół wieczornych przemysłowych, 
także szkoły niedzielne, w którychby mogli sko
rzystać z nauk, tyczących się gospodarstwa. 
Ks. Sypniewski wniósł, aby przed podobnem 
Walnem zebraniem Kółek wicepatrou poprze
dnio naradził się wspólnie z prezesami wszy
stkich Kółek nad kwestyami, jakie rozbierane 
być mają na Walnych zebraniach. Na to pan 
Patron odpowiedział, iż z największą chęcią po
zostawia tę kwestyą do załatwienia prezesom. 
Wreszcie ks. Łabendziński proponuje, aby w zje
ździe Delegatów uchwalić jako obowiązkowe po
dobne zebrania Kółek powiatowe. Wniosek je
dnogłośnie przyjęto, gdy i Patron za nim się 
oświadczył, wykazując pożytek z takich zebrań 
wspólnych, szczególnie ten, że Kółka usypiające 
lub obumarłe nieraz się przez to ożywiają. 
Gdy wyczerpały się wnioski po pięciogodzinnych 
naradach, Patron serdeczną przemową pożegnał 
obecnych, zachęcając do dalszej pracy i oświaty. 
Przyczem ’głównie dziękował duchowieństwu, iż 
gorliwie zajmuje się ludem tak w moralnym jak 
i w materyaluym względzie. W imieniu obe
cnych podziękował patronowi, za przybycie i trudy 
poniesione pan T. Kozłowski.

Poczem posiedzenie solwowano i wielu 
z uczestników wzięło udział w wspólnym obiadku 
na cześć Patrona.

Ze Lwowa, 24 października.
(el.) Odpowiedź p. Grocholskiego, przewodni

czącego Koła polskiego w reicłusracie wiedeńskim 
na petycye wysłane ze Lwowa, tak rozdrażniła 
dzienniki lwowskie i krzykaczów narodowych, że 
rzucać się rozpoczęto na wszystkich delegatów 
do Rady państwa pod bokiem naszych posłów, 
bo właśnie we Lwowie znajdował się p. dr. Smol
ka i p. dr. Julian Czerkawski.

Dr. Smolka, który, przyjmując posadę człon
ka Wydziału krajowego, dał słowo, że złoży man
dat poselski, uczynił to. Dr. J. Czerkawski je
dnakże wszystkie napaści przyjmował z obojętno
ścią, nic na takowe nie odpowiadając. Pewne 
tedy grono wyborców (nasi wielcy polirycy) ogło
siło na wczoraj Zgromadzenie wyborców w sali 
ratuszowej, na które zaprosili dr. Czerkawskiego, 
żądając, aby złożył sprawozdanie z czynności po
selskich, a właściwie chcieli mu dać uczuć w do
tkliwy sposób swój wielki patrotyzm, który się 
oburzał na postępowanie poważne i rozumne de- 
legacyi.

Wczoraj więc w sali ratuszowej zgromadziło 
się może około 300 osób. Przewodniczącym wy
brano p. Dąbrowskiego Wacława. Najpierw za
brał głos p. Dobrzański, redaktor Gazety Na
rodowej, który odczytał jeden ustęp z mowy 
kandydackiej p. Juliana Czerkawskiego, następnie 
opowiedział, dla czego zawezwano p. Cz., a wresz
cie zapytał go: z jakich powodów delegacya pol
ska w Radzie państwa nie podjęła dotąd kwestyi 
wschodniej, nie oznaczyła stanowiska Polaków 
wobec tejże i jaki był osobisty udział p. Czer
kawskiego w tej sprawie ?

Dr. Julian Czerkawski, odpowiadając p. Dob
rzańskiemu, odczytał dalszą część mowy kandy
dackiej, w której wspominał o tem, że byliśmy 
zawsze używani jako narzędzie, z którego kto 
inny korzyść wyciągał, że powinniśmy stanąć na 
stanowisku realnśm, i wszystkie przyobiecywania, 
wszystkie podżegania naszych słabostek narodo

wych powinny nas znaleść głuchymi; tylko 
zimna, trzeźwa rachuba nami powinna rządzić. 
Dalej opowiadał p. Czerkawski o odpowiedzialno
ści ciążącej na pośle wobec a) swego własnego 
sumienia, b) wobec kraju, c) wobec wyborców. 
Przypomniał, że z dawniejszej czynności posel
skiej już zdał sprawozdanie podczas wyborów 
ostatnich do sejmu, stając jako kandydat. Na
stępnie mówił, że delegacya, złożona z 43 do 
Kola polskiego we Wiedniu należących posłów, 
rozpada się na trzy grupy: postępową stanow
czo opozycyjną, postępową dość opozycyjną i kon
serwatywną, a mimo tych stronuictw delegacya 
postępuje zawsze solidarnie, bo choć są we
wnętrzne spory i walki delegacyi, jednakowoż ta
kowe na zewnątrz się nie wydostają. Przytoczył 
jako rnotywa, dla których żadnej interpeiacyi 
w Radzie państwa nie zrobiono: że delegacya 
zasiada w Radzie państwa, gdzie jest tylu Niem
ców — a więc z nimi liczyć się musi. Austrya 
musiałaby albo stanowczo wystąpić przeciw alian
sowi Berlina i Petersburga, albo musiała przyjąć 
trójcesarskie przymierze. Czasy były bardzo 
krytyczne, Austrya nie mogła się odważyć na 
wojnę w najniekorzystniejszych warunkach i bez 
aliansów, więc zawarła, jak mówi Tisza, nie przy
mierze. lecz ugodę trójcesarską! Wyjaśnia! da
lej obecną wojnę wschodnią a między innemi 
powiedział: Nie należy nam przeszkadzać to
kowi sprawy wschodniej, trzeba czekać, aż znajdą 
się fakta decydujące, które mogą dla nas teren 
przygotować. Dla tigo wielu było zdania, że 
dopóki Moskwa nie zabrnie tak w wojnę, że 
z niej wybrnąć nie będzie mogła i nie zmieni 
się przeto ogólna sytuacya, tak długo my powin
niśmy zostać tylko widzami. Obławianiem uczuć 
narodu nie rozbilibyśmy przymierza trójcesar- 
skiego, ale moglibyśmy wywołać fakta dla na
rodu naszego nader niekorzystne, a nawet w grze 
politycznej dla nas bardzo wielkiej doniosłości.

W końcu wspomniał o Angin, która wycią
gnęła sprawę gwałtów popełnionych na unitach 
w Chełmskiem, jednakże na to tylko, aby się 
nas m optima forma zaprzeć. — Co wreszcie 
pomogły iuterpełacye w sprawie wschodniej 
spiodukuwane w Londynie, Berlinie, Wiedniu 
i Peszcie ?

Po dr. Czerkawskim mówił także dość długo 
i gwałtownie p. Tadeusz Romanowicz, a zbijając 
wywody posła, zapytał się między innemi, dla 
czego delegacya nie interpelowała w sprawie prze
wozu materyałów wojennych dla Moskwy koleja
mi galicyjskiemi? Na tę interpelacyą odpowie
dział p. Czerkawski, że ostatecznie delegacya oprócz 
wiadomości dziennikarskich żadnych dowodów na 
to nie miała w ręku. Wspomniawszy także o po
śle Smolce, który mimo, iż od 30 lat ciągle 
znajduje się w parlamencie i nie ma żadnej na 
życiu politycznem skazy — Dziennik P o 1- 
s k i całe artykuły pełue gromów nań ogłasza.

Następnie mówił znowu p. Dobrzański, kry
tykując nawet aż zanadto dosadnie przemówienia 
p. Cz., bo komisarz policyi p. Frydrych upominał 
go po trzykroć, aż wreszcie odebrał mu głos. — 
Pau Dobrz. postawił wniosek, aby zgromadzenie 
wyraziło, że się nie zgadza z dotychczasową po
lityką p. Czerkawskiego: z powodu, iż powstały 
hałasy w sali, p. Błotnicki postawił wniosek, aby 
zamnkąć posiedzenie. P. Czerkawski zaś wniósł, 
aby zgromadzenie orzekło, czy ma nadal mandat 
poselski zatrzymać, czy go też złożyć. Głosowa
nie okazało, że za wnioskiem pp. Dobrzańskiego 
i Błotnickiego była mniejszość. Jednakże niepo
kój i krzyk zaczął wzrastać, obecni poczęli wycho
dzić i posiedzenie ostatecznie zamknięto bez re
zultatu. Mowę dr. Czerkawskiego przerywano sy
kaniem i stukaniem, jednakże zawsze czyniła to 
tylko młodsza generacya, sprowadzona, jak gdyby 
tylko umyślnie na robienie wrzawy. Posiedzenie 
trwało do 10 godziny w nocy przeszło.

Polemika w Czasie p. Józefa Szujskiego, 
sekretarza Akademii umiejętności, z dziennikami 
iwowskiemi zostanie uwieńczona broszurą, która 
ma tu w tych dniach wyjść pod tytułem, o ile 
słyszałem: „Czas“ i jego polityka ze sta- 
nowiska katolicko-po 1 skiego.

Wojna moskiewsko-tureeka.
* Naddunajska widownia wojny.

Dnia 24 bm. Moskale odnieśli znaczne korzyści 
w okolicy Plewny na drodze komunikacyjnej 
Osmana baszy z Gihanią i Sofią pod Teliszem. 
Jakkolwiek już w jednej części wczorajszego nu
meru umieściliśmy depesze donoszące pokrótce 
o tym wypadku, powtarzamy je przecież wraz z na- 
deszłemi dodatkami, aby o fakcie nie małej wagi 
dokładniejsze zebrać pojęcie. Oficyalny telegram 
moskiewski doniósł pierwszy, że jenerał Hurko 
pobił Achmeda Ewsi baszę na drodze z Plewny 
do Zofii na głowę, zabrawszy znaczną liczbę nie
wolnika, 4 działa itp. Depesza ta umieszczoną 
była jeszcze w całym nakładzie wczorajszego 
nr. K u r y e r a w rubryce Ostatnich telegramów. 
Dalsze zaś doniesienia brzmią:

Bukareszt, 25 października. Oficjalnie dono
szą : Wczoraj jenerał Hurko z częścią gwardyi carskiej 
zajął po 10-godzinnój gorącej walce silną pozycją turo- 
cką pomiędzy Górny Dubnik a Teliszem, przy czem Acb- 
meda Ewsi basza, z szefem sztabu, wielu oficerami oraz 
3000 piechoty i cały pułk kawaleryi tureckiej zabrano do 
niewoli. Zdobyto 4 działa i znaczną liczbę karabinów 
i amunicyi. Nasze straty jeszcze nie znane, są jednak 
dotkliwe. Turcy po dwakroć wywieszali chorągiew parla
mentarną i mimo to strzelali na nasze wojska. Hurko 
fortyfikuje zdobytą pozycyą.

Jest to więc ten sam telegram co wczoraj
szy, z różnicą tylko, że datowany z Bukaresztu. 
I ze strony tureckiej są już doniesienia o tej

bitwie, atoli przedstawiają rzecz w absolutnie 
odmiennem świetle. Oto co telegrafują z Ca- 
rogrodu pod dn. 26 bm.:

Ze strony rządu rozpowszechniono następującą 
wiadomość: Czewket basza donosi telegraficznie z Ur- 
hanii: Atak Moskali na Telisz w dniu 24 b. ni. został 
odparty. Kawalerya moskiewska, która stoi pod Dubni- 
kiem, o godzinę drogi od Telisza, zerwała komunikacją 
telegraficzną.

Druga depesza urzędowa turecka:
Moskale w ostatniej bitwio pod Teliszom mieli 

1000 zabitych i rannych, podczas gdy strata nasza wy
nosi tylko 50 (?) ludzi. Czewket basza zarządził stósowne 
kroki, aby kawaleryą moskiewską, która zajmuje drogę 
z Plewny do Sofii i która obsadziła Telisz, — wyprzeć 
z zajętych pozycyi.

Nareczcie biuro telegraficzne H i r s c h a ro
zesłało telegram tej osnowy:

Car o gród, 20 paźdiernika. Minister spraw za
granicznych przesłał zastępcom Porty przy dworach eu- 
ropojskicb depeszę następującą: Z Orbanii donoszą, że 
Moskale zaatakowali energicznie pozycye tureckie pod 
Telisz, lecz zostali ze stratą, tysiąca ludzi odparci i p o- 
b i c i.

Uderzające te sprzeczności w raportach obu 
stron, przypisujących sobie każda zwycięstwo, tru
dne są na razie do rozstrzygnięcia, dopóki nie 
wykażą się dalsze następstwa bitwy. Byćby mogło, 
że gdy w telegramach moskiewskich mowa jest 
tylko o zdobyciu pozycyi pomiędzy Teliszem 
a Górnyn Dubmkiem, Turcy mogą mieć słu
szność twierdząc, że od Telisza samego nie
przyjaciela odparli, jakkolwiek i to nie jest zu
pełnie prawdopodobnem, skoro — wedle depeszy 
carogrodzkiej — Czewket basza miał zarządzić 
kroki ku wyparciu kawaleryi moskiewskiój, która 
zajęła Telisz. Zdaje się zatem, że w sa
mej rzeczy Moskale oduieśli tu znaczne zwycię
stwo, częściowe wobec operacyi ¡przeciw Ule
wnie, a depesze tureckie usiłują tylko zatrzeć 
zgubne wrażenie klęski. Swoją drogą przecież 
sądzimy, że liczba niewolnika i trofeow zdoby
tych jakoby przez jenerała Hurko, jest niepo- 
mału przesadzoną, oraz że wygraną drogo sam 
opłacić. W każdym razie sytuacya Osmana ba
szy skutkiem zajścia pod Teliszem zuaezuie się 
pogorszy, jeżeli, naturalnie, Chewket z Oihanii 
pozwoli Hurce usadowić się spokojnie na drodze 
komunikacyjnej Plewny z Sofią. W tym razie 
bowiem ceruowauie Plewny byłoby taktem doko
nanym.

Z telegramów moskiewskich widzimy, że 
już gwardya była czynną w bitwie a przeto fakt 
ten wskazuje, iż Moskale wzmocnili korpus 
llurki piechotą, niezbędną do powstrzymania od
działów tureckich, nadchodzących od Sofii. Su
kces osiągnięty dnia 24 bm. był więc wypływem 
ogólnego planu operacyi, mającej na celu zam
knięcie Osmana. Sprawozdawca Politische 
G o r r. podaje ważne szczegóły w tej mierze. 
Pisze on: .

W pierwszych dniach po przybyciu jenerała Totl 
bena, oddziały stojące w centrum aż do lewego skrzyd* ’ 
otrzymał}' rozkaz posunąć się o 5 kilometrów, oszańcol- * • 
się i rozpocząć z możliwą szybkością kopanio paralel, .. ‘
aby pierścień, który skutkiem podkopywania się naprzóu 
Rumunów, a pozostania w tyle Moskali, został skrzywio
ny, przyjść uiógl znowu do stanu systematycznego, równe
go, przez co właściwe operacye oblężnicze dopiero do ładu 
zostały przyprowadzone. Oprócz tego wzięto na uwagę 
racjonalniejszy sposób cernowania stanowisk tureckich.

Tak często wspominana a tak długo oczekiwana 
operacya przeciw drodze z Plewny do Orcbanii, została 
nareszcie postanowioną i w czasie od 8 do 17 bm. prze- , 
prowadzoną. Energiczny jenerał Hurko zajął miejsce sła
bego Kryłowa, jako dowódzca lotnego korpusu, stojącego 
po za Plewuą (14 pułków kawaleryi, 8 bateryi jazdy i 3 
bataliony strzelców) i natychmiast przystąpił do akcyi, 
aby położyć koniec zaopatrywaniu Osmana w posiłki 
i prowiant.

Nadto już na dniu 7 bm. odeszła pierwsza dywizja 
gwardyi i jedna brygada 3ej dywizji drogą na Łowacz. 
Wojska te dnia 9go stanęły w miejscowości Lisec, a ma
szerując dalej przez Biras, Beglis, Eski-Brkacz, Sadowes, 
dnia 14go b. m. przekroczyły Wid, a w dniach 15 i 16 
miały zająć Telisz. Tu spotkały oddział kawaloryi Hurki 
i weszły w czucie z korpusem, operującym na póinocno-1 
zachodniej stronie Plewny, pod dowództwem jen. Łaska- , 
rewa, który w 6 pułków kawaleryi. 4 baterye (jazdy i 2 ba-1 
taliony strzelców wypełnia kordon ccrnujący. Mimo to I 
pukt ten, północno-zachodni jest najsłabszym w pierścieniu 
okrążającym Plewnę, i Osman, gdyby był do tego zmu
szonym, z łatwością mógłby przejść tędy, aby przoz Ka- 
howę dostać się do Widynia. Dla wzmocnienia więc tej 
pozycji przeznaczoną jest dywizya rumuńska z Kalafatu 
i jedna brygada moskiewska.

W ogóle Moskale działają obecnie z wszel
ki em wyrachowaniem i systematycznie. Go- 
duem uwagi jest, że gwałtowna kanonada na 
Plewnę, rozpoczęta w nocy dnia 23 bm. a utrzy
mywana aż do popołudnia 24go miała związek 
z wyprawą Hurki, a mianowicie ten cel, ąby 
Osman basza, spodziewając się szturmu na Ple
wnę, nie wysłał pomocy pod Telisz.

Na wschodniej części bułgarskiego teatru 
wojny, zdaje się, że stanowczo przyszło już do 
ofenzywy moskiewskiej przeciw Sulejmanowi ba
szy, a zwłaszcza, że armia carewicza kusi się 
koniecznie o przełamanie frontu tureckiego pod 
Jovan Cziftlik. Tak przynajmniej wnosić należy 
z telegramów Sulejmana, które donoszą o nowych 
starciach w sposób następujący:

Carogród, 25 października. Sulejman baazf 
donosi pod dniom 25 bm. 12 batalionów Moskali z 3 bs> 
teryami zaatakowały prawe skrzydło naszej pozycyi poi 
Jovan Cziwtlik a 12 batalionów z 3 bateryami i liczii 
kawaleryą uderzyły równocześnie na nasze lewe skrzydlj 
(j batalionów nieprzyjacielskich z 1 bateryą i pulkń’(, I 
kawaleryi zwróciły się nadto przeciw wsi Czowa. PrJ! 
byłe na pomoc 10 kompanii tureckich przywróciły w k 
stronie pierwotne położenie rzeczy. Ogólna bitwa sk»{ 
czyła się wieczorem odwrotem nieprzyjaciela na całej li“" 
ze stratą 800 zabitych i wielu pojmanych. Myśmy st£ 
ciii 14 oficerów zabitych lub rannych, 120 żołnierzy pt1‘ 
głycb i 60 rannych. Ze strony moskiewskiej były 4 
wizye angażowano w bitwie. Atak artyleryi i tyralier11' 
moskiewskich na Salenik został odparty bez żadnój sti'M 
po naszej stronie. /

Powyższy atak połączony był z demonst® 
cyą pod Ruszczukiem, o której Sulejman ba»ł 
donosi:



Nieprzyjaciel w 12 batalionów, 2 baterye i pułk 
jk?dy zaatakował dziś (25 bm.) fortyfikacye Ęuszczuku od 
strony Leilek. Wysiane z Ruszcznku 8 batalionów na- 
jzyeh odparły Moskali i zmusiły ich cofnąć się aż do 
zkańców pod Pyrgos. Strata moskiewska czyni 150 za- 

j bitych i dwa razy tyle rannych. Strzały nieprzyjacielskie 
\zbiirzyly kilka domów w Ruszczuku, kilku mieszkańców

feabito lub raniono.
Źródła rosyjskie nie donoszą nic o tych 

walkach.
Zresztą przynoszą nam dziś depesze z wojny 

kilka luźnych wiadomości:
Petersburg, 25 października. A g e n c e 

Russo dowiaduje się, że ciało poległego w liułgaryi 
księcia Sergiusza Lenchtenborskiego przewiezione będzie 
do Petersburga, gdzie w cerkwi fortecznej złożono będzie 
obok jogo matki w. ks. Maryi. (Książę Sorgiusz był 
siostrzeńcem cara; urodzony w roku 1849, służył 
w armii obocnio jako kapitan i adjutant przy
boczny wuja-cara. P r z y p. R o d.) A g e n c e dodajo, że 
wszyscy członkowie domu carskiego, stojący przeciw nie
przyjacielowi na placu boju, dają przykład poświęconia za 
ojczyznę i zwykle piorwsi są w ogniu (! ?). — Linia kole
jowa Bondor-Gałacz będzie z końcom bm. otwartą; bu
dowa koloi żolaznej z Kiszoniewa do Birzuły jest postu-

■. nowioną.
V Moskwa, 26 października. Moskowskij
IW i e d o m o s t i podnoszą , że rząd angielski przepuścił 
wolno okręt amerykański „Walker“ z ładunkiem 2000 ton 
iraunicyi, podczas gdy rząd węgiorski przytrzymał 
(transport szyn kolojowych dla przedsiębiorcy Po- 
(Jiakowa.

O a r o g r ó d , 25 października. Komendant Rusz-
’jczuku donosi: W nocy z poniedziałku na wtorok przepra
wiło się około 100 Turków na brzeg rumuński; zaata- 
f kowali oni poczet Rumunów i ubili mu około 50 ludzi.

Korespondent P r e s s y z Sistowy telegra-
,-fuje o zajściach w Szypce:
, Wojska tureckie w wąwozach Szypki opuściły po-
\ zycye na wzgórzach Lisaja, na zachód od góry św. Mi

kołaja, wskutok panującego tam zimna, i ściągnęły się do 
wąwozów. Moskiewska czwarta brygada strzelców w Szypce

. rozłożyła się już na zimowe kwatery. Kampania w Szypce 
¡wkrótce zatem doczeka się końca na czas zimy.

* Z Azyl mamy dziś tylko epizodyczne 
depesze, donoszące o wypadkach pomniejszych: 

Car ogród, 25 października. Telegram Muk-

itara baszy z Guedisor pod datą 24 b. m. Wczoraj wie
czorem spostrzegliśmy nieprzyjaciela pod Milidouzin. 
Dziś trzy pułki jazdy nieprzyjacielskiej i artylerya posu
nęły się z Karaorghau przeciw Vezinkioi. Zaatakowa
liśmy nieprzyjaciela, i po 4-godzinnej walce pobiliśmy 
go, ścigając jeszcze następnie przoz póltory godziny aż 
do wzgórz Milidowuin. Noc przeszkodziła, obliczyć obu
stronne straty. Powróciliśmy na pozycye nasze pod Guo- 
sidor.

Moskwa, 25 października. Mosko w. W i e- 
d o m. donoszą w depeszy z Aleksandropola, że zdobyte 
po bitwie dnia 15 b. m. w Azyi zapasy żywności są tak 
wielkie, iż dostawy dla armi kaukaskiej mogły zostać na 
razie zawieszone.

Petersburg, 25 października. O ruchu da- 
gestańskim nadeszły tu następujące faktyczne wiadomo
ści: Jak poprzednio w Czeczni, jak również w Dage- 
stanio miały miejsce ruchy powstańcze; zwłaszcza w po- 
łudniowój prowincyi wybuchły one nagle i w znacznych 

^.rozmiarach, co wywołało panikę w Derbencie i skłoniło 
około 300 rodzin do ucieczki parowcem do Astrachanu- 
Obccnie spokój jest przywrócony w południowym Dage
stanie a w północnej części prowincyi poniośli powstańcy 
kilka krwawych porażek. Jakkolwiek powstanie to nie 
było przyjomnem i przysporzyło trudności, to przecież 
nie należy przeceniać jego znaczenia. Znajduje się tam 
dosyć wojska, aby ruch stłumić. 32 bataliony starych 
wojsk kaukaskich nie ściągano wcale poza granicę do ar
mii, a nadto są milicyo wschodnie, któro się bardzo do
brze biją. Zresztą uzbrojenie samo daje wojsku wielką 
przewagę, skutkiem czego powstańcy przy każdem star
ciu dziesięć razy tyle zabitych tracą co wojsko. Ostate
cznie po bitwie pod Karsem nadzieje powstańców upadną 
i ruch się zakończy.

NIEMCY.
* Berlin, 26 października. Izba poselska 

obradowała na dzisiejszém plenarném posiedzeniu 
nad urlopem hr. Eulenburga, przy ogromnym na
tłoku publiczności na galeryach. Przy stole 
wszyscy nieurlopowani ministrowie, z wyjątkiem 
cierpiącego dra Leonhardt i. Po zagajeniu posie
dzenia odczytauém zostało pismo wiceprezesa mi
nisterstwa stanu, uniewinniające niejako postę
powanie przy udzieleniu urlopu prezesowi mini
sterstwa, ks. Bismarckowi. Pismo to brzmi:

Zc względu na stanowisko wiceprezesa w minister
stwie stanu i ze względu na dawniejsze zajścia nie do
niesiono osobno obu Izbom sejmowym o udzieleniu preze
sowi ministorsta urlopu. Teraz jednak chętnie zawiada
miam Wgo Pana uniżenie, że JKMość Najwyższćm swóm 
rozporządzeniem z dnia 8 kwietnia b. r. udzielił prezeso
wi ministerstwa urlop i zarazem wypowiedział, że zastęp^ 
stwo jego przypada z urzędu w radzie ministeryalnój wi
ceprezesowi tejże.

Marszałek v. Bennigsen mniema, że pismo 
to podciągnięte być powinno pod obrady, posta
wione na porządku dziennym nad urlopem hrab. 
Eulenburga. Poseł Windthorst protestuje 
przeciwko temu, żeby odczytane co dopiero pismo 
w ten sposób ubite być miało. — Od hr. E u- 
lenburga nadszedł list, w którym tenże man
dat swój poselski składa i to „ze względu na 
stan zdrowia“, co w Izbie wielką wesołość wzbu
dziło. — Przy ustanowieniu listy mówców wszczęła 
się wielka sprzeczka, czy i przy niniejszych obra
dach podzieleni być mają mówcy na dwie kate- 
gorye „za“ i „przeciwko.“ Poseł L a s k e r pro
testuje przeciwko temu, ażeby go miano bez 
wszystkiego zaliczać do mówców „za“, na co mu 
poseł Windthorst odpowiada, że mu nikt nie prze 
szkadza wypowiedzieć bez ogródki swego zdania, 
tak jak to i on uczyni. Wkońcu zgodzono się 
na wylosowany porządek mówców. Nasamprzód 
zabrał głos zastępca hr. Eulenburga, minister dr 
Friedenthal, ażeby wyjaśnić stanowisko minister 
stwa stanu w tych ważnych kwestyach konstytu
cyjnych. Kząd i on sam uważają stósunek za
prowadzony jako tymczasowy, o ile tenże przy

wiązany jest do rezolutorycznego warunku, do re- 
zolutycznego terminu końcowego i każaći chwili

zgasnąć może; zastępstwo to jednak nie jest in- 
termistyczne pod względem odpowiedzialności pra
wnej, moralnej i osobistej. Mowy zatem być nie 
może o luce w odpowiedzialności ministeryalnćj. 
Reformę administracyi wawnętrznćj chce rząd da- 
lćj prowadzić w duchu, w jakim rozpoczętą zo
stała wydaniem ordynacyi powiatowej. Prawoda
wcze ustawy, w których naprzód postępować mo
żna, mają pewne granice. Ordynacya gminna ma 
być póprawiona. Walka jest z trudnościami po
łączona; nie chodzi tu bynajmniej o prawo stron
nicze. Wykluczyć należało to, co doprowadziło 
do znacznych dyferencyi. Rząd uważa za swój 
obowiązek prowadzić dzieło reformy dalej, jednakże 
bez za nadto nagłego pospiechu. Nie pozostawi 
on kraju w wątpliwości pod względem swego oso
bistego stanowiska wobec reform i dla tego spo
dziewa się, iż znajdzie poparcie w reprezentacyi 
kraju. — W dalszym przebiegu rozpraw podniósł 
wiceprezes rady ministeryalnćj p. Camphau- 
sen, że ks. Bismarck w kwietniu r. b., zamiast 
dymisyi, o którą wnosił, otrzymał urlop. Przy
jęcie tego urlopu przez księcia jest nową przy
sługą, jaką tenże wyświadczył krajowi i królowi. 
Odpowiedzialność za urlop hr. Eulenburga przyj
mują ministrowie całkowicie. Bismarck kontra- 
sygnował przedłożony mu przez króla wniosek 
Eulenburga o urlop. Pod względem reformy ad
ministracyjnej oświadczył Camphausen, że, dopóki 
on w urzędzie pozostaje, starać się będzie o to, 
ażeby na raz obranej drodze postępować naprzód. 
O sprawie udzielenia urlopu Bismarckowi rozpra
wiano obszernie w parlamencie niemieckim; je
żeli chodzi Izbie o formalną komunikacyą o owym 
urlopie, to on gotów ją przedłożyć. Pomiędzy 
Bismarckiem a ministrami panuje porozumienie 
pod względem decydujących kwestyi w polityce 
wewnętrznej. Minister zakończył mowę swątemi 
słowy: Być może, że podług waszego zdania nie 
potrafimy już nawą państwa kierować; wypo
wiedzcie wyraźnie wasze zdanie, a my się posta
ramy o inuych mężów na nasze posady. — Na
stępnie przemawiał poseł Haenel za znaną re- 
zolucyą stronnictwa postępowego. Minister Frie
denthal zbijał jego wywody i zakonstatował 
ponownie, że zmiana w polityce wewnętrznej nie 
nastąpiła; wykaże się, że duch i kierunek reformy 
administracyjnej pozostaje ten sam, co dotąd. — 
Poseł v. Manteuffel (starokonserwatysta) znaj
duje sprawę urlopu i zastępstwa całkiem w po
rządku; należy oczekiwać faktów, któreby wyka
zywały zmianę w polityce wewnętrznej. Stron
nictwo jego nie pragnie zastoju, lecz bynajmniej 
też nie życzy sobie rewizyi reformy administra
cyjnej. — Na posiedzeniu dzisiejszém przema
wiali jeszcze posłowie dr. Virchow, hr. Bethu- 
sy-Huc, v. Sybel, v. S c ho r 1 e m e r-A 1 s t; 
sprawy jednakże dziś ostatecznie nie załatwiono, 
przeciwnie postanowiono jutro nad nią dalsze pro
wadzić rozprawy, z których w przyszłym numerze 
K u r y e r a obszerniejsze podamy sprawozdanie.

Dziś około godziny drugiej z południa za
gaił król saski osobiście w zamku królewskim 
sejm królestwa saskiego. Mowa od tronu tyczy 
się wyłącznie spraw wewnętrznych kraju i jest 
również bezbarwną, jak była mowa zagajająca 
sejm pruski. Co do zagranicy wspomniał król 
jedynie, że rząd jego w jak najlepszej harmonii 
pozostaje z rządem cesarstwa niemieckiego.

W pogrzebie księdza Arcybiskupa monachij
skiego, który onegdaj umarł, weźmie Izba ba
warska urzędownie udział. Na obrzęd ten przy
byli już do Monachium, ksiądz Arcybiskup bam- 
bergski i księża Biskupi z Regensburga i Eich- 
staedt.

FRANCYA.
* Paryż, 25 października. Mające się w nie

dzielę odbyć w 14 departamentach ściślejsze 
wybory do Izby deputowanych wystąpiły znowu 
na pierwszy plan i zajmują uwagę publiczną. Cie
kawą będzie walka w departamencie Nièvre, gdzie 
trzech wystąpi kandydatów, republikanin Gudin, 
bonapartysta d’Espeuilles i monarchista jenerał 
Bonnaud du Mortray. Celem poparcia kandy
data republikańskiej lewicy udał się Gambetta 
do jego okręgu i skorzystał z tćj sposobności, 
aby zgromadzonym wyborcom zachwalić umiar
kowanie, spokój i takt lewicy. W mowie mianćj 
dnia dzisiejszego w Château-Chinon zapewniał 
zebranych, że ustalenie i utwierdzenie republi
kańskiej formy rządu położy koniec niesnaskom 
i umożebni każdemu służenie Ojczyźnie. Takie 
zbliżenie się stronnictw, będzie zdaniem p. Garn- 
betty możebne, skoro się uspokoją namiętności. 
Ja sam mówił dalej eksdyktator nie jestem nie
przyjacielem tych, co dzisiaj Francyą rządzą, nie 
jestem wogóle nieprzyjacielem nikogo, nowa 
lewica nie przekraczając granic legalności, będzie 
umiała przywrócić krajowi utracone znaczenie. 
Słowa te p. Gambetty wobec gwałtowności, z jaką 
organ jego przeciw marszałkowi występuje, żąda
jąc koniecznie ustąpienia prezydenta wraz z jego 
ministerstwem, słowa pokoju i zgody, umiarko
wania i pojednania wobec namiętnych wycieczek 
w Rep. Française brzmią jak ironia lub 
obłuda. Nic dziwnego, że pan Grévy z daleka 
się trzyma od p. Gambetty, nie podzielając jego 
radykalnych zamiarów i nie myśląc wcale służyć 
mu za narzędzie.

Dzienniki banapartystowskie donoszą, że p 
Rouher ciężko zachorował i że prawdopodobnie 
zastępować go będzie przez czas niejaki baron 
Haussmann.

Biuro Wolffa donosi pod dniem dzisiej 
szym, że Moniteur wobec artykułu Con- 
stitutionele robi uwagę, iż według jego

iuforniacyi, marszałek nigdy nie myślał odwoły
wać się do plebiscytu i w ten sposób (¿spowo
dować rozwiązania obecnego przesilenia. Rep. 
Française ogłasza, że wszelkie wieści 
o trauzakcyi i zmianie ministrów, są bezzasadne, 
ponieważ marszałek nie może się odłączyć od 
swych ministrów, i los ich podzielać musi. 
W innym artykule powiada organ pana Gam
betty, że jedynym sposobem załatwienia sprawy 
może być dzisiaj tylko ustąpienie marszałka.

W departamencie Gers stawiony został prze
ciwnik Pawła Cassagnaca, Lacroix przed sąd, 
oskarżony o podburzanie do nienawiści i do 
pogardy rządu ; sąd przysięgłych uznał go wczo
raj niewinnym. — Były prezydent Zjednoczonych 
Stanów Ameryki p. Grant złożył marszałkowi 
Mac Mahoń wizytę, marszałek rewizytował go 
w krótce potem. (Telegramy te zamieściliśmy 
tylko w jednej części wczorajszego numeru i dla 
tego je tutaj powtarzamy).

Moniteur donosi, iż starano się ze strony 
republikańskićj o to, aby jedno z wakujących 
krzeseł dożywotnych senatorów, dostało się 
panu John Lemoinne z Debatów, i dodaje, że 
wybór taki uważaćby można jako wyraźnie prze
ciwko marszałkowi zwrócony.

Kilka republikańskich dzienników wystó- 
sowało dó p. Grévy rodzaj somacyi, w ktôréj się 
domagają, aby Grévy przyjął wybór, jaki na 
mego padł w Paryżu, nie zaś wybór w jego ro
dzinnym okręgu, gdyż tylko pod tym warunkiem 
przez partyą republikańską jako zastępca Thiersa 
przyjęty został.

Wyspa St. Barthélémy należąca do małych 
Antylów, która w roku 1684 przez Francyą 
skolonizowaną, atoli w r. 1784 Szwecyi odstą
pioną została, wraca znowu pod panowanie fran
cuskie, ponieważ kolonia ta nie przynosi Szwecyi 
żadnej korzyści, owszem kosztuje ją rocznie 
25,000 koron. Urzędowy dziennik szwedzki do
nosi o tern, co następuje : „Po zawarciu z Fran
cyą układu, dotyczącego zwrócenia jej wyspy 
St. Barthélémy, pod warunkiem, że ludność wy
spy na tę zmianę się zgodzi, rozkazał król pod 
datą 17 sierpnia r. b. gubernatorowi wyspy, aby 
zdanie i wolę mieszkańców wytozumiał. Wedle 
nadeszłego telegramu oświadczyła się w zarzą- 
dzoném głosowaniu cała ludność wszystkiemi 
głosami przeciw jednemu, za połączeniem z Fran
cyą. Po zatwierdzeniu tego układu przez Izby 
francuskie, nastąpi tradycya wyspy zapewne pod 
koniec bieżącego roku.“

TELEGRAMY.
Moskwa, 26 października. Jenerał-major 

Hartung, uznany przez sąd winnym kradzieży 
weksli i innych przestępstw kryminalnych, za
strzelił się wczoraj pode'.as rozprawy sądowej, 
bezpośrednio po ogłoszeniu werdyktu przysięgłych. 
Znaleziono przy nim kartkę, w której zapewnia 
o swej niewinności.

Ostatnie telegramy.
Carogród, 26 października. Podług urzę

dowego telegramu z Erzerum z dnia dzisiejszego 
Izmaił Haki połączył się z Mukhtarem baszą, 
nie spotkawszy nigdzie Moskali.

Wykonywanie praw
kościel no - politycznych.

* Podobnie jak ksiądz proboszcz Stefański 
z Cerekwicy stawał w Poznaniu przed sędzią 
śledczym o odprawienie dnia 24 sierpnia r. b. 
sumy w Objezierzu, tak samo dnia 8 b. m. za- 
pozwany został do Rogoźna o kazanie miane 
tamże w tym dniu ks. Kurzawski, proboszcz 
z Rożnowa. Zdaje się zatem, że karanie księży 
za świadczenie sobie wzajemnych sąsiedzkich 
przysług na odpustach nie ustało.

Przegląd
społeczno-ekonomiczny.
Jak przemysł upada nie tylko nasz, alej i w 

wielkiej niemieckiej ojczyźnie, najlepiej dowodzą 
zestawienia statystyczne. Od czasu zaprowadze
nia wolności procederowej nie tylko mnóstwo 
bogatych nieuczonych rzemieślników pro
wadzi proceder, ale wielka ilość rzemieślni
ków przyjęła pracę w fabrykach. Jaskrawą 
szczególnie illustracyą jest statystyczny wykaz 
osób podług rzemiosła, które w Berlinie po
rzuciwszy rzemiosło, rzuciły się do zawodu do
rożkarzy i blu zenmanó w. W liczbie 
4000 dorożkarzy jest tylko czwarta część uczo
nych woźniców z ludu, a połowa składa się 
z klasy pracującej. Dorożkarze mają między 
sobą: 11 piekarzy, 14 rzeźników, 16 mydlarzy, 
9 garbarzy, 24 szewców, 13 siodlarzy, 12 po- 
wrozników, 16 stolarzy, 15 kapeluszników, 18 
stelmachów, 11 bednarzy, 7 tokarzy, 12 kowali, 
24 ślusarzy, 13 blachnierzy, 2 cukierników, 20 
krawców, 16 introligatorów, 14 płocienników, 
12 złotników, 4 grzebieniarzy, 8 młynąrzy, 10 
ceglarzy, 6 kotlarzy, 8 drukarzy, 8 szklarzy, 5 
ogrodników, 6 rybaków, 4 wapienników i t. d. 
Sztukom i umiejętnościom poświęcało się z nich 
11, prawu 2, handlowi 6. Biurokracye i niższa 
szlachta w kilku egzemplarzach reprezentowana,

duchowieństwo w jednym. Pokazuje się ztąd, że 
wszystkie stany ostatecznie w dorożkarstwie szu
kają zarobku. Zawsze uczciwa to jest praca i 
coś przynosząca, lepsza niechybnie niż oszukań- 
stwo lub kradzież. „Złote“ jednak nasze czasy 
do czego stan rzemieślniczy doprowadziły! Ten 
stan najliczniej jest reprezentowany a on po
winien sam w sobie znaleźć pracę i utrzymanie. 
Cyfry takie otworzyć powinny oczy na smutny 
stan, klasy pracującój. Głód napędza do jakiéj- 
kolwiek pracy, mnóstwo młodzieży „z głodu“ 
zapisuje się dobrowolnie w szeregi wojskowe w 
Berlinie a nawet u nas w Poznaniu. Służba 
wojskowa z natury swojej sprzeciwia się intere
som rękodzielnictwa, ponieważ odrywa siły naj
zdrowsze od pracy w społeczeństwie. Znak to 
zły i robak społeczny toczy widoczne soki ży
wotne społeczeństwa, gdy sama młodzież ręko
dzielnicza lub kupiecka zgłasza się pod karabin, 
aby żyć.

Socyalizm wzrasta w zastraszający sposób. 
Dopomaga mu sprężysta nadzwyczaj w Niemczech 
i ofiarność członków na cele agitacyjne i prasa.
W 43' tygodniach np. zebrali z dobrowolnych 
składek 15,700 grzywien na cele wyborcze. Prze
szło 1,346,145 egzemplarzy różnych pism roz
rzucili; 308 politycznych zebrań odbyli w roku 
i to tylko w samym Berlinie, jak zaręcza 
Vos s-Z t g. Gdy dodamy do tego zebrania, li
czną prasę socyalną w całych Niemczech, to nie 
trudno odgadnąć, że kwestya socyalna w nieda
lekiej przyszłości rozstrzygać będzie o w s z y s t- 
k i é m. Niestety prawodawstwo liberalne daje 
socyalistom aż nadto materyału do nieubłaganej 
krytyki i do zyskiwania coraz więcej dla siebie 
zwolenników.

Słabiuchne są usiłowania Max a Hirscha 
(zwanego Harmonie-Jude), który na świeżo ze
branym kongresie w Gera zabiera się (dosyć 
późno) do paraliżowania działań socyalistycznych, 
w duchu liberalnym Laskera et cons.

Pajęcza ich praca nie omota prac energicz
nych socyalistycznych, to też i w prasie obozu 
ostatniego nie wywarł kongres w Gera innego 
uczucia, jak żartobliwego.

Smutną jest, że wobec wzrastającego nie
bezpieczeństwa nie postawi się rząd na podsta
wie chrześciańskiój i nie przestawa wyko
nywaniem ustaw majowych napędzać zdobyczy 
w sieć socyalizmu. Gdzie podjęte działanie za
konów wychowawczych, ochronek, służebniczek, 
gdzie podcięte religijne życie w parafiach, tam 
zasiew socyalizmu rzucony. Kościół ma wyso
kie posłannictwo społeczne. Dopóki nie rozwiążą 
mu rąk, dopóty wszelka próba zapanowania nad 
socyalizmem jest mrzonką.

Czy u nas jest grunt dla socyalistów? 
Niektórzy przeczą, twierdząc, że kwestya ta cał
kiem nam obca, że lud na wskroś katolicki od
trąca zachcianki podobne. Może w części mają 
słuszność. Ale w części tylko, gdyż sprawa spo
łeczna nie jest lokalną, a hubka socyalizmu przy 
naglejszych wstrząśnieniach zapala się niekiedy 
tam, gdzie się nie spodziewano. Kuszenia so
cyalistów już były w Rawiczu i Bydgosz
czy. Lud fabryczny znajduje się na Szlązku. 
Klasa dalej pracująca z wsi i miast wybiera się 
w dalekie niemieckie strony i niestety (z do
świadczenia mówię) wraca niekiedy z zupełnie 
socyalistycznemi pojęciami, mianowicie rzemieśl
nicy. Chłopi zaś szwankują wielce w kierunku 
moralnym w skutek wędrówek, a człowiek mo
ralnie upadły jest już honorowym członkiem so
cyalistów. Żyłka chłopska w okolicach nawet 
zamożnych, która pozwala do przyjęcia zasady 
w praktyce : „żyda, pana i księdza nie grzech“— 
jtst sojusznikiem naturalnym socyalizmu, z któ
rego zręczny agitator w czasie snu stróżów 
skorzystać zręcznie może, aby rozdmuchać cały 
płomień.

Kwestya pomieniona, aczkolwiek obecnie u 
nas nie jest jeszcze zatrważającą, — może się 
na taką po kilku latach zamienić, — jeźli przo
downicy narodu ani jéj znać, ani zrozumieć 
ani w jéj istnienie wierzyć nie chcą. W Wiel- 
kopolsce mało się zajmowano kwestyami chrze- 
ściańsko-społecznemi, dla tego zasługują na pe
wne uniewinienie ludzie dobrej woli, którzy w 
pismach naszych do ostatniej chwili w kwestyi 
ordynacyi procederowej głoszą zdania z obozu 
Max a Hirscha. Nasi współwyznawcy nie
mieccy mają Kettelera, Jor g a, Schorle- 
mer-Alsta, dr. Monfanga, Kolpinga, 
S c h i n g s a, jako głowaczy stronnictwa chrze- 
ściańsko-społecznego. Mają prasę specyalnie po
święconą tym zagadnieniom ; mają towarzystwa 
zasadzone wyłącznie na podwalinie chrześciańskiój. 
Na wiecach dziedzina społeczno-ekonomiczna 
traktuje się osobno. Ztąd dzieje wieców katoli
ckich w Niemczech wykazują wyniki dodatnie w 
kierunku społecznym. Ostatni wiec w Wyrz- 
burgu polecił gorąco „duchownym świec
kim studyum kwestyi ęocyalnćj i 
popieranie zasłużonych katolicko- 
społecznych pism.“ Najwybitniejszemi La
kierni pismami są prócz Hisstor. - poi. BI itt- 
ter i Stimmen aus Maria Laach,— 
Christlich-sociale Bliitter dwutygodnik 
w Akwizgranie wychodzący ; nadto tygodnik D i e 
sociale F rage im Lichte des Chri
st en th u ms. Poczty nasze zapisują na oby
dwa pisma. Christ.-soc. BI. po śmierci 
Schingsa bardzo pod nową redakcyą doktora 
Bongartza zyskały.

O uchwałach treści społecznej na wiecu 
katolików we Würzburgu pomówimy na przyszły 
tydzień.



Knrjer miejsc»«} i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył mianować 

dotychczasowego railzcę rcjencyjnogo Karola Gustawa 
Hoppe w Koblencyi radzcą konsystoryalnym i członkiem 
konsystorza prowincyi brandenburgskiej a radzcę sądu po
wiatowego Neubof w Fuldzio radzcą sądu apelacyjnego 
w Frankfurcie n. 11.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
odprawi sumę JW. ks. kanonik K 1 u p p , kazanio powie 
ks. peniteneyarz Jaskulski.

* Walne Zebranie Starego Ziemstwa zakończyło 
wczoraj swe obrady. Sprawozdanie z tych ostatnich wal
nych obrad dobrze zasłużonej instytucyi naszej podamy 
w jednym z najbliższych numerów naszego pisma.

* Drugą figurę, przedstawiającą „Lex“, wciągnięto 
i ustawiono wczoraj na nowym gmachu sądowym.

* Pociąg na marchijsko-poznańskiej kolei żelaznej 
który tu przybywa o godzinie 5 minut 51, spóźnił się 
onegdaj o 50 minut, ponieważ lokomotywa popsuła się 
pod stacyą Eichenhorst.

* Pewnemu rzeżnikowi przy ulicy Wodnej zabrała 
polieya mięso z wieprza, w którem znaleziono trychiny.

* Pięcioletnie dziecko, pozostawiono bez opieki w 
pomieszkaniu w Jerzycach, zapaliło, bawiąc się zapał
kami, pościel. Na szczęście spostrzegli to sąsiedzi dosyć 
wcześnie i ogień przygasili.

* Doniesienie policyjne. Znaleziono: 3 port
monetki z pieniędzmi, weksel prima na 118 marek 25 fn. 
odebrać go można u p. Kocha Janiszewskiego, Chwali- 
szowo 72. — Zgubiono: złoty pierścionek w kształ
cie węża.

* Czeladnikowi dekarskiemu skradł dnia 23 b. m. 
po południu chłopiec przy nim zatrudniony 20 marek w 
różnej monecie, które na chwilę przy przeprowadzce po
łożył był na ka kamieniu iv podwórzu przy W. Garbarach 
pod numerem 8/9. Chłopiec ten był już poprzednio o 
kradzież karany.

* Aresztowano dwóch chłopaków, którzy wspólnie 
onegdaj wieczorem zakradli się do składu węgli przy ulicy 
Młyńskiej, przeszedłszy parkan, w celu popełnienia kra
dzieży. — Również aresztowano wyrobnika, który przed- 
onegdaj skradł pewnej, przez plac Wilhelmowski przecho
dzącej kobiecie paczkę z sześciu lampami nocnemi.

* Od jednego z przemysłowców naszego miasta 
otrzymujemy następujące pismo :

W replice p. Dziembowskiego, tyczącej się Garbarni 
Wronieckiej a umieszczonej w nr. 243 K u r y e r a , znaj
duje się wzmianka, jakoby bank Potockiego, Kwileckiego 
i Sp. podtrzymywał tak usilnie „przemysł polski.“ Pana 
Dziembowskiego pozwalam sobie prosić, aby nas zechciał 
objaśnić, w jaki sposób i kiedy bank rzeczony podtrzymy
wał i podtrzymuje przemysł polski? My bowiem przemy
słowcy poznańscy nic o tern nie wiemy. ,
Jeden za wielu przemysłowców poznańskich.

* Z Gniezna nam piszą: Stało się, czego się spo
dziewał jeden z waszych korespondentów. Dozór kościoła 
po-franciszkańskiego zajął się gorliwie restauracją ołta
rza bł. Jo len ty. Prace złotnicze i malarskie już po
kończone, dział sztukateryi zdaje się chwilowo tylko zała
tany i póaniej uzupełniony będzie. Pożądaną jest, żeby 
coprędzej nieartystyczne dysproporeye z zakresu sztuka
teryi usunięte zostały, tak aby kaplica podług zacnej 
myśli dozoru ozdobą była kościoła i Gniezna.

t 0 śmierci ś. p. Bolesława Poninskiegc otrzymu
jemy z Bydgoszczy następującą korespondenoyą:

Dnia 23 b. m. wydarzył się tu smutny wypadek,— 
p. Bolesław Poniński, na cmentarzu katolickim w po
łudnie iycio sobie wystrzałem z rewolweru odebrał. Kula 
serce przeszyła, śmierć nastąpiła natychmiast. Uczynił 
to w napadzie gwałtownym melancholii, w skutku spo
tęgowanego bólu nerwowego, na który cierpiał. W po
niedziałek i wtorek gorąco przez wszystkie msze św. w 
kościele na kolanach się modlił, przeszło trzy godziny na 
cmentarzu przed aktem nieszczęsnym w gorącej modlitwie 
widziany był. Są dowody skonstatowane, żo bez przyto
mności umysłu śmierć sobie zadał. Na kilka godzin prze : 
śmiercią u spowiedzi i komunii św był i długi czas 
rzewnie w kościele płakał. W liście przy ciele znalezio
nym o miłosierdzie Boże dla siebie błagał, we wszystkich 
innych momentach zupełny rozstrój umysłowy zaznaczał. 
Na mocy danych powyższych i na mocy życia przez kil
kadziesiąt lat przykładnie po katolicku wiedzionego we
dług obrządku kościelnego wczoraj o 2 pochowany był. 
Eksportował go syn w żalu pogrążony, ksiądz proboszcz 
z Kościelca, asystowali księża miejscowi, mowę żałobną 
z wytłomaczemem stanu duszy nieszczęśliwego powiedział 
ks. proboszcz Choiński.

* PP. Urszulanki dawniej w Gnieźnie teraz w Tar
nowie w Galicyi mogą przyjąć więcej pensyonarek (internek) 
za roczną opłatą 200 tal. 600 marek (za stół, stancyą, 
opał, szkolne i t. d.) Przypominamy to mianowicie tym, 
którzy dzieci swoje wywożą do Drezna, Brukseli i odda
ją w je niepolskie ręce.

* Nauczyciela p. Bobińskiego przy domie poprawy 
w Kościanie złożono z urzędu za to, że nie chciał na na
bożeństwie p. Brenka grać na organach, zauważając, że 
sumienie jego katolickie na to mu nie pozwala.

* Z Sierakowa donoszą Orędownikowi, że 
z trzody p. Czerwińskiego, która się składała z 25 osób, 
najgłówniejsi już go odstąpili i tylko tacy chodzą jeszcze 
na jego nabożeństwo, których przedtem w kościele nigdy 
nio widziano.

* W Chodziezu utopiła w tych dniach własna matka 
swoję trzyletnią córkę i przyznała się do zbrodni.

* Morderstwo Schiitza, pisze Gazeta T o r., które 
się przed kilku tygodniami wydarzyło w Toruniu na mo
ście kolejowym, poruszyło policyą naszę, której też osta
tecznie za sprawą komisarzapolicyi p. Finkensteina 
powiodło się odkryć sprawcę w osobie handlarza bydłem 
Fritza Ludtke z Niemieckiej Rudy i tam Ludtkego 
aresztował. Gdy przecież na dworcu w Białośliwiu czekał 
z aresztantem na pociąg, a tak komisarz obwodowy z Bia
łośliwia jak i brat zamordowanego Schiitza ręczyli za nie
winność Ludtkego, choć brat zamordowanego pierwszy 
zwrócił na Ludkego podejrzenie, nie uważano za potrzebne 
związać, lub wziąć w kajdany aresztowanego. Ten też 
pod pozorem koniecznej potrzeby wyszedł pod dozorem 
p. 1‘. na dwór i zemkuąl. W parę pni potem znaleziono 
Ludtkego obwieszonego na wiatraku w Rudnie, zdaje się 
więc, że w ten sposób sprawca wykryty i własnóm tar
gnięciem się na życie swoje na zawsze z przed sądów 
ziemskich usunięty.

* Ks. prób Kossendey w Beyern, na Warmii, ob
chodził dnia 17 b. im uroczyście 50-letni jubileusz kapłań
stwa, Księża dekauatn darowali mu w upominku kielich, 
brataniec jego ks. wik. Kossendey krzyż dębowy z krucy
fiksem w srebrze, nauczyciele czterotomowy brewiarz, pa
rafianie poduszkę ołtarzową i mszał a sąsiednia wieś Ma- 
wern, należąca do osieroconej parafii poterswałdzkiej, ofia
rowała jubilatowi prześliczną stułę.

t Nekrologia. Dnia 3 bm umarł w domu księdza 
kanonika honorowego i dziekana Diebitscha w Rywałdzie. 
Ks. Antoni W e i t e k a m p w 73 roku życia a 41 roku 
kapłaństwa; dnia zaś 22 b. m. w Wejherowie wysłużony 
ks. Piotr. Paweł Thamm w 84 roku życia a 45 kapłaństwa.

* Z statystyki administracyi poczt i telegrafów 
w Niemczach za rok 1876 wyjmujemy o ruchu na głó
wniejszych punktach w obwodach naczelnych dyrekcyi 
poczt w Poznaniu i Bydgoszczy następujące dane:

A. Ruch pocztowy.

Urząd pocztowy 
I. kl.

Dochód 
z portoryuin.

mar.

Ogólna liczba 
przesyłek 

pocztowych, 
wyłącznie 
asygnacyi.

Suma
wpłaconych

wypłaconych
asygnacyi.

mar.

Liczba
wysyłanych

numerów
gazot.

Bydgoszcz 208356 1546853 8385895 679226
Gniezno 60032 421804 2282865 16248
Piła 44451 320526 2198136 4167
Inowrocław 65468 418721 2128393 24622
Chojnice 46422 375186 2070423 20982
Wałcz 33061 206010 1283709 38818
Nakło 32867 278518 1577486 34010

Poznań 400717 3141804 16066940 3901917
Rawicz 51928 422742 1981193 21242
Leszno 57149 407934 2325172 7059
Ostrów 47848 329257 1509712 3133
Krotoszyn 44683 325705 1345843 18577
Wschowa 32062 250190 1428777 1456
Skwiorzyna 25254 219850 1132524 —
Kępno 43245 273745 1405614 9906
Srom 42028 298449 143223 12766
Międzyrzecz 33508 194720 1073850 29766

B. Ruch telegraf i c z n y.
Dochód Liczba telegramów Ogólna

liczba
z toiegrum h włącznie

mar. nadesłanych, odosłanych. z przecho- 
dzącemi.

Bydgoszcz 22635 27126 33016 118416
Gniozno 5898 7937 7109 15052
Piła 4198 6275 5389 43268
Inowrocław 6218 7810 7952 18708
Chojnice 2850 -1160 3425 10041
Nakło 3296 4406 4531 12555
Krzyż 1774 2876 1372 27874

Poznań 52812 59438 55449 234921
Rawicz 4541 5886 5266 12798
Leszno 5846 7086 7624 28812
Ostrów 4594 5031 4932 18283
Krotoszyn 2975 3926 4385 11223

* 0 pożarze w Żytomierzu, stolicy Wołynia, za
wierają dzienniki warszawskie bliższo szczegóły. Ogień 
powstał przez nieostrożność kupca pownego, który w skle
pie upuścił lampę naftową w dużym dwupiętrowym domu, 
zajmującym róg ulic, Berdyczowskiej i Teatralnej. Akta 
Izby skarbowej, zarząd akcyzy, a co nąjgłówniój akta 
Izby kontrolującej, zgorzały prawie do szczętu. Strata 
ta może być powodem zawikłań w administracji rządo
wej. I nowo założone żytomierskie Towarzystwo muzy
czne utraciło swe ruchomości, nnty i t. d. Setki rodzin 
prywatnych poniosły wreszcie dotkliwe straty. Szkoda 
wynosi ogółem kilkakroć stotysięcy rubli.

* Jeden z najpiękniejszych zamków Szkocyi, wspa
niała rezydeneya księcia d’Argyll w Inverary na wybrzeżu 
jeziora Fyne, został do połowy zniszczony pożarem. Dnia 
13 października około 5 godziny rano spostrzegł rybak 
wstępujący do łódki, aby zarzucić sieci w zatoce, kłęb 
dymu i płomienie wydobywające się z okien górnego pię
tra centralnej wieży zamku Argyll; natychmiast więc za
wiadomił o tern mieszkańców.

Na pierwszem i drugiem piętrze znajdowała się 
rodzina książęca, księżniczka Ludwika, córka królowej an
gielskiej i markiz de Lome. Wszystkim udało się szczę
śliwie zejść przez wielkie schody i schronić się do Juve- 
rary. Sikawki z miasta, przysłane spiesznie na miejsce 
nieszczęścia, umożebniły ocalenie wież i pawilonów cen
tralnego budynku, który się spalił zupełnie.

Starożytności, obicia, piękne organy, 200 strzelb 
skałkowych, które służyły żołnierzom hr. Argyll w bitwie 
pod Culloden (1746), draperye — wszystko to stało się 
pastwą płomieni. Prawie całą bibliotekę zamkową, zawie
rającą rzadkie manuskrypty i książki, musiano wyrzucić 
przez okna. Galeryą obrazów ocalono.

Pożar powstał podobno z powodu eksplozji gazu.
* Polacy, w Ameryce mieszkający, odbyli w dniu 

10 b. m. w Chicago piąty sejm polski, którego program 
obrad był następujący': I. Budowa domu wdów i sierót: 
II. Uregulowanie kolonizacji polskiej lub zestawienie wie
rzytelnego raportu o takowej; III. Obrady, zmierzające 
ku powiększeniu ogólnej liczby członków zjednoczenia. — 
Następnie rozbierano będą: IV. Stanowisko emigracji 
polskiej w Ameryce wobec wojny europejskiej; V. Wybór 
reprezentanta i władzy wykonawczej wycbodztwa polskiego 
w Ameryce i Europie ; VI. Protest przeciw barbarzyńskiej 
Moskwie i adres do mocarstw opiekuńczych i sprzyjają
cych narodowi polskiemu ; VII. Różne wnioski i rozprawy 
dowolnego polityce naszej pod względem) utworzenia siły 
z dwóchset kolonii polskich zamieszkałych w Stanach 
Zjednoczonych; VIII. Sprawozdanie komitetów i sprąwy 
nadzwyczajne, jeżeli posłowie będą mieli czas i wolę zająć 
się takowemi. IX. Nareszcie wybór urzędników i komite
tów Zjednoczenia — Odroczenie

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 28 paździer
nika, Szymona i Tadeusza. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 49. Zachód o godzinie 4 minut38.

Długość dnia 9 godzin 49 minut
Wypadki historyczne. 1410 Bitwa z Krzy

żakami -pod Tucholą. - 1423 Sejm w Warce ogłasza sta
tut Jagiełły. - 1561 Hołd księcia kurlandzkiego. — 1617 
Zawarta przeciw Moskwie ugoda z Kozakami.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 29 października, Nar
cyza b. i Euzebii p. Wschód słońca o godzi
nie 6 minut 51. Zachód o godzinie 4 minut 36.

Dł ugość dnia 9 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1424 Urodzenie 

Władysława Warneńczyka. — 1636 Śmierć Piotra Tomi
ckiego Biskupa krakowskiego. — 1611 Żółkiewski przed
stawia Szujskich na sejmie w Warszawie.

Jarmarki: Dnia 30 października: Odalanów, 
Górka, Buk, 2go listopada: Kępno, Sieraków. Wielichowo.

(c) Kościan. 26 października. Gazety piszą. że 
stary dozór kościelny odebrał znowu administracją ka
plicy Pana Jezusa, o czem jednakże dozór sam jeszcze nic 
nie wie. Gdybj' to miało nastąpić, to tylko dla tego, że 
p. Brenk już wprowadzony, a przeciwk/czemu stary do
zór swego czasu mocnoby był zaprotestował. Teraz po 
wprowadzeniu p. Er. żądanoby od niego, żeby uznał p. Br. 
za prawowitego kapłana, w razie zaś przeciwnym zostałby 
prawnie z urzędu złożony.

Wczoraj miał się znów odbyć pogrzeb z Sierakowa. 
Gdy nadjechano z ciałom , przed cmentarz, był takowy 
zamknięty. Byli tamże (Accni pp. burmistrz, komisarz, 
policyanci i żandarmi na koniach, którzy zabraniali grze
bania przywiezionego ciała, a nawet śpiewania pieśni, 
rozganiając i najeżdżając końmi lud. P. burmistrz tak 
dalego w swojej gorliwości postąpił, że syna gospodarza 
Białasa, który pogrzeb wyprawiał, kijem silnie uderzył. 
Powrócono więc z ciałem do domu, którego przez całą 
noc pilnować żandarmi byli zmuszeni. Przeciwko takiemu 
postępowaniu zamierza Białas, który dziś pojechał do na
czelnego prezesa p. Giiuthera, się użalić.

(r.) Pniewy, 25 października. Dawny czas już 
minął, jak Kuły er żadnej korespondencji z miasta na
szego nie zamieścił. Snąć zaschło |pióro korespondentów, 
bo na mareryale nie zabrakło, zwłaszcza w czasie jubie- 
leuszu papieskiego, któryśmy w Pniewach lubo skromnie 
i poważnie z niezwykłą świetnością obchodzili.

Dziwnem się może wyda szan. Redakcji i czytil- 
nikom moje doniesienie, które przychodzi niby musztarda 
po obiedzie. — i ja też, uznając niestosowność, zamil

czałbym o niem, gdyby nie sprawa tocząca się dzisiaj 
przed kratkami tutejszej deputacyi sądowej naprzeciw 
sześciu oskarżonym z powodu właśnie minionego jubi
leuszu.

R:ecz się miała jak następuje': Parafianie tutejsi, 
chcąc uczcić ów sławny dzień naszego Wielkiego Piusa, 
obmyślili jak najświetniejszą iluminacyą i ozdobienie 
obu kościołów tutejszych. Do oświetlenia użyto niezli
czonego mnóstwa świec i lamp olejnych a nareszcie i świa
teł bengalskich, do ozdobienia zaś kilka pięknych trans
parentów i chorągwi kościelnych.

Ognie spalono w obrębie cmentarza fainego, oto
czonego raurom. chorągwie zaś umieszczono na facjacie 
obu kościołów.

Otóż za obie te czynności wskutek denuncyacyi 
stróża bezpieczeństwa publicznego rozporządził sędziat po
licyjny szamotulskiego sądu kary w ilości 2 odnośnie 3 
marek a mianowicie: naprzeciw księdzu Leszczyńskiemu 
za rzekomy rozkaz do wywieszenia chorągwi w „niekra- 
jowych kolorach.“ Ludwikowi Degórskiemu, Karolowi 
Szafrańskiemu o wywieszenie tychże; natomiast oby w. 
Janowi Nyklewiczowi, Dwornikiewiczowi, Nikodemowi Sza
frańskiemu o palenie ogni sztucznych, mianowicie pocho
dni smołowej i 3 świateł bengalskich. Wszyscy obżało- 
wani założyli piotest przeciwko rozporządzonej karze, 
a wskutek tego odbył się dzisiaj wzmiankowany termin, 
na którym obżałowani bronili się sami. Ks. L. oświad
czył, że wywieszone chorągwie były kościelne a o ża
dnych politycznych kolorach nio myślano i że wywieszo- 
nie ich miało miejsce w obrębie ogrodzonego cmentarza, 
a zatem karygodnem być nie może. Prokurator poli
cyjny, przokouawszy się z przepisów prawnych, żo wywie
szanie kościelnych chorągwi nie jest zakazanem, stawił 
sam wniosek o uwolnienie, a sędzia przychylił się do 
nii go.

Obrona reszty oskarżonych zasadzała się na wyka
zaniu, że pochodni nie palono, które to twierdzenie obe
cny jako świadek ks. proboszcz Waloński przysięgą niu- 
siał poświadczyć, a palenie ogni bengalskicl^na murze 
z cegieł w należytem oddaleniu od budynków również 
murowanych nie może być karygodną czynnością w myśl 
Nr. 7. § 367 kodeksu karnego, ponieważ tenże zakazuje 
wyraźnie palenia ogni i strzelania, „w niebezpiecznej bli
skości budynków.“ — W skutet tego i tu sędzia uwolnił 
obżałowanyt h, ponieważ, podług położenia miejsca, w któ
rem zagrożony czyn spełniono, zbywa na „na niebezpie
cznej bliskości,“ wymaganej przez prawo. Wyrok ten 
ucieszył parafian naszych, którzy denuncyacyi pojąć nio 
mogli, dla togo, że ognie bnngalskie, pomijając pukaninę 
prawdziwie niebezpieczną z broni palnej, palono przy ka
żdej uroczystości tutejszego Landwehrwreinu, lub też 
obchodach innych narodowych jublów, a przecież polieya 
ani razu przeciw nim nie występowała, — czybj' przypa
dkiem ognie bengalskie, palone na cześć Ojca św., były 
więcej niebozpiecznemi??

(a) Z pod Strzałkowa, 25 października. Jaka 
gorliwość jest u protestantów wśród naszego Księstwa, 
dowodzi zdarzenie następujące. Jeden z obywateli Pola
ków z tutejszej okolicy odebrał list, sprawozdanie i obra- 
zeczki biblijne od zakładu misyjnego : „K o m m o t z u 
J o s u“ w A 11 - T s c h a u pod N e u s a 1 z nad Odrą. 
Celein przesyłki była żebranina, aby datek posłać na ręce 
p. Bergmanna w Neu-Rupin. Ńiejakiś p. Ruhmer w spra
wozdaniu szczyci się, że zakład posiada 38 uczniów i wy
słał do Czech 5 nauczycieli w celach prozelityzmu. Na 
wiosnę r. 1878 zamyślają się osiedlić w Czechach (Cerni- 
lowie) i potrzebują na budowlę około 12,000 talarów. 
Charakterystyczne jest wyznanie, „że prawodawstwo 
austryackie pozwala na otworzenie ewan- 
gielickich zakładów n a u k o w y c h‘, tak piszą 
w sprawozdaniu. „

Panowie misjonarze protestanccy ! Nie wstydzicie 
się żebrać u nas katolików Polaków w Księstwie, gdy 
wasi wyznawcy w celach kulturnych obalili nasze zakłady 
naukowe. Sławicie rząd austryacki, że nam się osiedlić 
pozwala w Czechach, — porównajcie więc liberalność tego 
rządu z innym , którego ustawy nie pozwalają krajowcom 
uczyć się i dobrze czynić w kraju dla tego, że są katoli
kami. Czy to me równouprawnienie ?

Roselaud Walutcr pod Deal (Kent) 14 paździer
nika. Zakonnice Nawiedzenia, u nas Wizytkami zwane, 
dawniej w Królestwie, potem w Himmeisthur i Ostrowie 
osiadłe, założyły pensyonat na gościnnej ziemi angielskiej. 
Dzięki pomocy wysokich osób z Waszego Księstwa, zaku
piono dom i szkoły otwarto. Skład zakonnic jest naro
dowości polskiej i niemieckiej. Przełożoną jest M. Ł u- 
k a s z e w i e z. Chociaż na początku z wielkiemi przy
chodziło się łamać trudnościami, jednakże P. Póg pracy 
zakonnej dopomaga. Zakład w pięknej nadmorskiej po
łożony okolicy, obszernemi otoczony ogrodami, zapewnia 
wychowankom obok nauki przyjemności kąpieli latowych 
i wzmocnienie fizyczne.

Nauka rozkłada się na 6 klas. Oprócz religii 
i naukowego wykształcenia uczą prowadzenia książek 
i robót kobiecych. Wakacye zaczynają się 15 lipca 
i trwają do 1 października. Pensja di a wychowa
nek z naszych stron 750 marek rocznie. 
Zakład ten polecić można tym mianowicie rodzinom, które 
z wiadomych przyczyn dziatwy swojej powierzyć nie mogą 
szkołom waszym.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu rozstrzygał w dniu 

25 b. tli. w dwóch sprawacli o kradzież. W pierwszej za
siedli na lawie oskarżonych następujący obżałowani: wy- 
rabiacz cygar Władysław Grześkiewicz, niezamężna 
Maryą D e h m e 1, zamężna Pelagia Gałecka, z domu 
Wulczyńska, i niezamężna Walerya Kujawska pod 
zarzutem wspólnie wykonanej kradzieży u profesora doktora 
Petersa tu w miejscu; tudzież żona dorożkarza Katarzyna 
Kujawska o przechowywanie skradzionych rzeczy. Sę
dziowie przysięgli uznali po wywodzie sprawy wszystkich 
oskarżonych winnymi, ostatnią jednakże tylko 7 głosami 
przeciwko 5. Deputacya sądowa, która w takim razie 
rozstrzyga, przychyliła się do uchwały mniejszości i uwol
niła Katarzynę Kujawską od wszelkiej kary, podczas kiedy 
weteranów w rzemiośle kradzieży skazała: Grześkie- 
w i c z a na pięcioeltnie więzienie w domu karnym, Maryą 
Dębni el na dwuletnie takież wiezienia, Gałecką na 
2l/a letnie ciężkie więzienie a Waleryą Kujawską na 
jednoroczne zwykłe więzienie. — W drugiej sprawie, ró
wnież o kradzież oskarżonymi byli wyrobnicy Antoni M a- 
ciejewski i Józef K o n o p s z a k z Dolska. Sprawę 
tę musiano jednakże w końcu odroczyć, ponieważ Zeznania 
świadków się pokrzyżowały i okazała się potrzeba wysłu
chania nowych świadków.
- - ■asaunHmi«sa»

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 października.

LUZ1NSKJEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Sokolnicki 
z Tarnowa. Bojanowski z Gołuchowa, Radoński 
z Głembokiego, dr. Błociszewski z Ostrowa, Toboli 
z Piły.

Ostatnie wiadomości.
Szczecin, 27 października. Sąd powia

towy ustanowił kuratorami konkursu Szczeciń
skiego rycerskiego banku pp. Keddiga, Brauna 
i Hildebrandta.

Drukarnia
J. Leitgebra w Poznaniu

poleca

na rok 1878:
ŚCIENNY KALENDARZ POZNAŃSKI

naklejony na tekturę 50 fen.

KALENDARZ POZNAŃSKI
8° ozdobiony rycinami, 1 Mrk.

Kalendarz Nowy Poznański
16° z kilku rycinami 208 str. 50 fen.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 26 października.
Zyto: (z* 2000 funt.), spok.. wypowiedz. 1000 cent 

na upł. wypow. paźdz. 137 żąd. 136 pic., paźdz
listopad 133 pic. i żąd., list.-grudzień 132,50-131 plac 
grudz.-stycz.----- , kwiec.-maj 136,— pic., — żąd.

Pszenic a: 210 pic., październik-listop. 204 p 
— żąd. kwiecień-maj —

Owiojs: 129 płc. i żąd., paźdz.-listopad 127 pi , 
list.-grudz. 125,50 płc., — żąd. kwiocień-inaj 131,— pl 
wyp. — cont.

Olej rzepie wy: spok., wypowiedz.----- eeij
w miejscu 74,— żąd., paźdz. 72,50 żąd.. 72 płc., paźdz
listopad 72,50 płc.----- żąd., listop.-grudz. 72,50 żąó 4
kwiec.-maj 71.— żąd., 70.50 płc.

Okowita: stale, wypow.----- litr., w miejsci
- żąd., — pł., październik 49,40 pic., —— żąd., paźdz

listopad ¡.48,90 płc., lislopad-grudzień 48.30 płc. i żąd 
kwiec.-maj 50,20 płac

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 26 października 1877.

I1«» tanowienia 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ zołta ,,

Zyto nowe............
Jęczmień stary . . .

„ nowj’. . . 
Owies stary ....

„ nowy .... 
Gloch ..................

ciężki 
naj- II naj- 
wyż. !| niż.

—i ;
-|20
10 19 
30 14

60 15

-13 60 
-||16|60

średni 
naj- |j naj- 
wyż. niż.

4 Ji 4
80 21
80 20 
50 13

40 14

30 12 
10 i5

lekki tow 
naj-II n J 

wyż. ¡(ni 
Ą !j.4S( 1

20 30 19 
19 
12

60 1ST, 
8012;

60 13 80;

40 12 — 
70||14|—

Postanowienia
komisji handlowej.

T OWA R
piękny średni pośledni

Siemię lniano . . 100 kilogr. 26 ! ■ 24 | - 21 1 -
Rzep zimowy . . » = 31 i 75 29 25 26 | 50
Rzepik zimowy . . . 30 ! 75 28 25 25 1 -
Rzepik la to wy . . . . . 30 75 27 — 24 | —
Lnica . . ... 27 - 241 — 21 —

Ceny wypowiedziane na 27 październ.: żyto li>7,— mrk
pszenica 210— m., jęczmień4— m., owies 128.— mrk 
rzep — ni., olej rzepiowy 72.50 u., okowita 49,40 marek 

Notatka giełdowa spirytusu kartoll. za 100 lit 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za;5 
kilogr. 30—40—45 50 mrk.; biała słabo 35—42- 

47—54 marek.
Makuchy r z o p i o w e słabo, za 50 kil 6,80—7,2(
Makuchy sio m. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20
Łubin niżej, żółty 9.70—10,30 11,80 mrk., me 

9,60 - 10,20 10,70 ui.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 iu.
Siano 2,60 - 2,80 ui. za 50 kil.
Słoma 22,00 25,00 za kopę 600 kil.

Perki; za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil
najl. 3—3,30 m, pośl. 2-2,20, za szefel (75 funt.) naj 
1,50-80 m, pośled. 1-1,10 m., za litr 0,03—0 05 ut

Mąka stale, za 109 kil. Pszenna 31,00 -32,59 m 
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 22,5 
—23,50 marek. Osucie rżanne 9—10.25 marek. Osuei 
pszenne 8—9 marek.

^Berlin, dnia 26 paździ
Pszenica słabo
Październik 234.50
Kwiecień-maj 207.—

Zyto słabo
Paźdz.-listop. 136,-
List.-grudz. 136.—
Kwiecień-maj 141,50

Olej rzep.stale
Październik 74.—
Kwiec.-maj 72,60

Gkowita stale
w miejscu 49,20
Październik 49. -
List.-grudzień 49,-
Kwiec.-maj 51,50

Owies
Paźdz.-li3top. 139.50

Szczecin, dnia 26 paź
Pszenica słabo
Paźdźierńik 217.50
Paźdz-list. 211.—
Kwiec-maj 206 —

Zyto stale
Wrzesień 133,50
Wrześ-paźdz. 133,50
kwieć-maj 138,-

Olej rzep, stale
Pazdz. 72,75
Paźdz.-listop. 71,75
Kwiecioń-maj 72,50

Berlin, 26 października 1877.

Wypow. żyta 1 
Wypow. okow. 32.0

Kapitały
Galicyany 106,! 
Pr.pap.państ. 92,! 
Poz. 4% list. z. 94,! 
Poz. list. ren. 94.! 
Anstr.los 1860 104, 
Włochy 71,
Amerykany 99, 
Turki 10,
7’/j7oB«muń. 14, 
Pol.lik.l. zast. 52, 
Rosjj. bknot. 196,! 
Sreb.rnt.aust. 57, 
Ans. akc. kred. 371, 
Kolej Państw 451,! 
Lombardj’ 127,

. 1877. (Kursa końcow 
Okowita stale 

w miejscu 48.1 
Paźdz. 48,.
Paźdz.-listop. 47,! 
Kwiec.-maj 50,1 

Owies —,
Kwiecień.maj 150, 

Petroleum —.
Październik 13!

March. Pozn. kolej . 1190
Prioritety . 67 —

Kol. Mind. kolej... 87 40
Reńska, kolej............ 104 30
Górnoszląska............125 —
Austr. półn.-wsch. k. 190 —■ 
Kolej Rudolfa .... 48 60 
Austr. banknoty . . 17140
Austr. renta złota. , 63 90 
Ros. Ang. poż. 1871 76 80 
— poż, prem. 1866. 126 — 
Węg. 9“/0 asyg. skar. 94 75

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 71 25 
Pols. 5“/0 listy zast. 5890 
Pozn. bank prowinc. 101 —
Kwilecki Potocki . . 60_
Pozn. sprit. akc. . . 43_
Bank rzeszy 11. . . . 158 40 
Diskont. udziały. . . 112 25 
Szląsk. stów. bank. . 83 — 
Centralb. f. Indnstr. 7130 
Laurahiitte zast. . . 7440 
Pozn. 4°/„ list. ... 9425 
Pozn. ronta............ — —

Dodatek^
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Sobota, 27 października 1877.

1

...................f.
Dzisiaj o godzinie 6 rano dnia 20 października, rozstał 

się z tym światem (1929)
tl M ¡Siiitoisti

proboszcz z "Wojcina
opatrzony św. sakramentami na drogę wieczności. Eksporta- 
cya ciała z Wojcina do kościoła w Siedlimowie odbędzie się 
w poniedziałek dnia 29 mb. o godzinie 3 z południa. Nabo
żeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu familijnego 
nastąpi dnia następ. O bolesnym tym wypadku dfnoszą 
Dekanatowi Znińskiemu, familii, przyjaciołom i znajomym.

Ks. St. Kamieński Wanda Śmitkowwska 
z Siedlimowa. ciężko strapiona siostra.

t

Dnia 23go października rozstał się z tym światem śp.

Bolesław Poniński.
Pochowanie zwłok odbyło się na cmentarzu katolickim 
w Bydgoszczy dnia 25go t. in. YY iadomość o nabożeństwie 
żałobnem później podaną zostanie. (1920)

Ciężko strapiona

żona wraz z dziećmi.

Czy będzie Polska?
napisał

W,arszawiak.
Broszuia polityczna wyszła świeżo z druku we E w o w i e — w prze

ciągu czterech dni w tlrugieni wydaniu. Sprzedaje się we 
wszystkich księgarniach po --1O fcnygów (20 ct. w. a.) (1923)

~ t-ttttttTfttttt
Cudowna Matka Boska

Gietr z wałdska
obraz iitografowany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po
dług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W.
X. Proboszcza Weiehsla zrobionego; przedstawiający klon i 
kapliczkę z figurą N. P.. M. kościół i źródło pobłogosławione tgi 
przez N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia, 

Cena 75 fen 5 egz. 3» Mr. '
Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesiać pieniądze 

znaczkami pocztowemi. (1763) >
<’« ty Ik© wyszły powyższe obrazy w małym for- , >. 

macie a 5 fen. 25 sztuk za 1 Mk. ,
Handlarzom odpowiedni rabat.

4
4
4

Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. Wrocławska Nr. 14.

Kapelusze damskie
jako też wszelkie nowości w strojach i to
warach białych poleca w wielkim wyborze (1827) 

handel mód i białych towarów

St. Hoffmanna
______ Rynek 53, narożnik Jezuickiej ulicy.

Prawdziwe Hariemskie cebulki kwiatowe
poleca w najlepszym gatunku. Specyalne katalogi rozsyła gratis 
i tranko skład nasion (1520)

3EEoxxa7arls.«- nVfcyodL’’£y;.
ogrodnika artystycznego,

Poznań, Pryderykowska ul. Nr. 27
naprzeciw Prow. Banku.

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
i W. Ks. Pozn. donoszę niniejszein uniżenie 
że tu przy Podgórnej ulicy nr. 14 za
łożyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecam nowe ulepszone (1263)

Singeini macliiny familijne 
kompletne po 108 mrk., jako też Mansfelifa 
machiny słupkowe, machiny słupkowe Ho- 
wego, Cirkuiar-Elastic, cylindrowe Singera
po jak najtańszych cenach. Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze. 

Z poważaniemAMA KCHOI.Z.
Podgórna ul. II, dawniej Wilhelm ul. 25.

* XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż skład XX mój rozmaitego i eleganckiego (1846) *
M W obu wia X
X

przeniosłem z Berlina do Poznania i takowy polecam ” g po cenach nader przystępnych. X
55 Również zamówienia na nowe obuwie dla cierpiących X> X na odgniotki itp. — jako też i wszelkie reparacye wykonuję W w spiesznie i akuratnie. Z uszanowaniem

X M. Szczepański, xX - Rycerska ul. Nr. 6 irógjŚ. Marcmskiej. X
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

męzkiego i damskiego

» O Ki ] E SIEIE E.
Dawniejs a moja, dyrektryza, panna Anna ttclioilz. którą od początku czerwca 

r. b. z mego interesu wydalić nuisialam, nie wstydzi się dodawać do swoich anonsów doda
tku: „dawniej Wilhelmowska ulica, 25.‘‘ (1614)

Ponieważ to jednak ten tylko col mieć może, aby Publiczność obalamucić i wmówić 
w nią, jakobym był przeniósł mój interes, przeto zwracam na to uwagę, że takowy jak do
tąd tak nadal znajduje się wylą^mie przy

25 Wilhelmowskiej ulicy 25.

Singer a oryginalne machiny do szycia.
Wystawa w Filadelfii:

Łrzy medale. Cztery dyplomy. Jedyna udzielona premia spec.
Cena stosownie do wyrobu 

0(1 U. «5 począwszy

Singera
orygin. machiny do szycia

MARQUES DE 
FABRIQUE Tapety i ro-x 

losy <203 1
Zakład litogr. T 
Regestra go-I

__________ spodarskielX (christofłe) Skład galant. I 
I Alienide Christofla J
T poleca po najtańszych cenach T
T handel materyałów piśmiennych T

i Antoniego Rosę I
0 w Poznaniu, w Bazarze.

I‘róby tupet franco.

Całkowita

po bardzo zniżonych cenach
porcelany, szkła, lamp 
wszelkiego rodzaju, fa
jansu i artykułów lu
ksusowych u

J. Kusztelana
w Bazarze

Tygodniowe spłaty
od Marek S począwszy, 

boz podwyższenia ceny.

odznaczają się przód wszystkiemi inr.emi przez
«lobłudność mechanizmu 

prostą Konstrukcją, 
lekkie nżj «sinic,

jfiezrńw ¡isinsi działalność, 
wielką trwałość.

Aby i najniezamożniejszemu podać spo 
sobriość do nabycia machiny najodpo- 
wiedniejszój jego celom widziała się Sin
gera Manuiacturing Company znie 
woloną sprzedawać machiny swoje przy 
spłacie 2 marek tygodniowo bez pod-

bt-are lub celowi nie odpowiadające machiny wszystkich systemów
zamieniają się i przyjmują w zapłacie.

machinr cab iirmogI1T w “aohm^r SmŚei'a ma ™ sobie podaną tu marko handlową jako też na ręce 
iCertificatł z moim n h ’ ’ , "'¿amii?lctl,ring Co. a prócz tego dodane jest świadectwo gwarancyjne
maln^ ”G‘ ^dhugor“, wszystkie inne zresztą zalecane pod nazwiskiemSin^r«

Jeneralna agentura Singer Manufaeturing Co. na północną i środkową Europę.

G. Neidlmger, Poznań, 25 Wilhelmowska ul. 25.
1̂ »«♦♦♦♦^♦♦♦AAAAAAAAaa

Wskutek powiększenia in- X 
, toresu jako też korzystnych 
,zakupów zniżyłem

% n a c z n i «
■cenę na powyższa artykuły:

Kapelusze w naj
nowszych fasonach 4 
od 2 i Air. począwszy 4 
Chustki na szyję ♦ 
dla Panów od 50 fn. 4*

— Krawatki od 35 fn. 4 
♦ Szelki od 50 fen. a
f Guziczki do koszul tuzin n,l ♦ 
A 10 fen.

: Guziczki do mankiet para od A 
20 fon. 4>

t

koszul tuzin od 

mankiet para od
zu ten.

A Portmonetki od 40 fon. 4
♦Różne inne przedmioty od 50 !'.♦ 
j prawdziwe ruskie kalosze, ♦
4 prawdziwe angielskie dery 4
♦ podróżne, wielki skład przy- A
♦ borów do podróży, wiedeń- j 
Ashich i offenbachskich towarów*
♦ skórzanych i towarów luksu- A
j sowych po uderzająco tanieli ♦ 
A cenach. 4
♦ 4-, Deszczochrony kipro- A

01' 2 Mr- Dc- *
A szczochrony z atłasu 4
♦ wełnianego od 3 Mr. A
j Beszczoclirony jedw. ♦
5 od 7 Mr. IW' dotąd nie by- 4
♦ wała rzecz "Wi jedwabne w A 
’ podwójnej farbie od 8 Mr. 50 fn. J A Wachlarze od 50 fon. Sznurki 4
♦ do wachlarzy od 75 fn. Bazar 9
♦ artykułów po 40, 50 i 75 fen.
4 lalki i zabawki w składzie to- 4

J warów galanteryjnych S. NEU- ♦ 
MANNA Stary' Rynek 07, IV | 

4 skład od narożnika Nowej ul. 4 
♦ dawniej Hotel du Nord. (1925) A 
A*$**«***«***A**<f44444

Ig Złote 1 srebrne zegarki kieszonkowe w wielkim ® 
^3 "'jborze po cenach nader przystępnych. Zegary sto- 
S ^ow® paryzkie, regulatory, budziki, zegary ścienne w naj- S

rozmaitszym gatunku . " (1762) ®

ll Katarynki <in tańca! B
" rozmaitych rozmiiimch, jako toz i skrzy u ki same 
SP».inee najpiękniejsze melodye z „Halki“,'opery narodo- H

’8 Ayćj, tabakierki, albumy itd. poleca SIS

« W. Szulc, zegarmistrz»Poznaniu przy Wodne, ul. »
w Wszelkie reparacye zegarków jako też instrumentów 

mechaniczno-muzycznych wykonują się tanio i pospiesznie

Szanownej Publiczności polecamy nasz

zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.A. i F. Zeusclinerowie
0'-^ Wilhelmowska ulica Nr. 25.

Z dniem 15go października otworzyłem
rółwiejKkićj iiSiey Jtfr. isi>.

tu miejscu

liandel maki
(1883)

Joneralny skład moich w Wiedniu 
Sztokholmie i Filadelfii premiowanych
amerykańsko - warszaw
skich kropli na zęby

znajduje się w Czerwonćj aptece 
w Poznaniu róg Rynku i Szerokiej ul.

Nr. 1 leczy każdy ból zębów, bez 
względu, z jakich powodów on po» 
wstał. (1926)

Nr. 2 speeyalnie przeciwko reuma
tycznemu bólowi zębów, strzykaniu 
i żganiu w uszach.

Nr. 3 zapobiega psuciu się zębów 
i leczy wszelkie choroby dziąseł.

Pojedyncza butelka 1,50 mrk. wszy
stkie 3 razem 4 mrk.

Dr. Hipolit Majewski 
w Warszawie.

Madony, figury Chrystusa 
i Świętych

z piaskowca lub marmuru z je
dnej sztuki wyrabiane, setki lat 
trwające, które tylko w mojej 
pracowni w Poznaniu się wygo
towują, polecam niniejszem Sza
nownej Publiczności. Również 
polecani uprzejmie
nagrobki, trumny kamienn?; 
jako też uskutecznienia ogro

dzeń do ogrodów 
po jak najumiarkowańszycli
cenach. (782)

C. Sametzki
Rzeźbiarz i kamieniar,z.

z młyna parowego pana A. Kratochwilla
wraz

handlem wiktaiałńw.
Przedsiębiorstwo to polecam łaskawym względom Szan. Publiczności.

Roch Czapiński.

Przeciwko siwiźnie
po«l gwarancyą

prawdziwy i najlepszy regenerator, 
przywracający pierwotny kolor i siłę 
włosów. Cena oryginalna butelki 
2,50 mrk. poleca (1453)

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów

Wilhelmowski plac Nr. 10.

na porę jesienną i zimową tak w wyrobach francuzkich, angielskich i krajowych, jako też wszelkiego rodzaju konfekcyi damskich 
w obfitym wyborze polecamy po eenaeBi aaader umiarkowanych

Sławski & Bogusławski
W BAZAI;zió.

(1176)



Księgarnia Tytusa Daszkie
wicza w Poznaniu polecaMOWB

nad grobom S (1921)
ks. Franc, Sobeckiego
powiedzianą 3 września 1877 przez

ks. Wl. Chotkowskiego 
lic. św. teologii.

Cena 75 ftuiygów.
liI
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A. Spiro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie:
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.) 

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne 

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15 sgr.

Ws

Celem najrychlejszego zwinięcia naszego magazynu 9CT 
i sprzedajemy (1066

Całkowita

po uderzająco nizkich cenach

Poznań, Hotel Wiedeński

Meble wszelkiego rodzaju

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien mój
nąjwięszy wybór

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

Nr. 49 róg ul. Wielkich
Garbar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
w Poznaniu. J. Zeyland.

Transport
prawdziwych harcowych

kanarków
ł
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Ja WCaS SSEare 3a§23 LiZiili mwi -3 t’t

Wyp r ¿1 a 1 
z powodu zwinięcia magazynu
kortów i sukien angielskich, francuzkich i ni
derlandzkich, gotowej garderoby, gotowych ko
szul, kołnierzyków i mankiet paryzk ich, krawat 
rękawiczek i kapeluszy, parasoli, der angiel
skich i płaszczy gamowych, szkaipetek i męz- 

3 | kich negliży po nadzwyczaj zirfonej cenie, polecają

O
pt-l

I
(1571)

Loga i Bieliński
w hotelu Bzy niskim Wilhelmowski plac Nr. 1

Tanio!! Tanio!! Tanio!!
Zakupiwszy na ostatnim jarmarku w Lipsku znaczną lość

bard'«» tanio, zwracam uwagę Szanown. Publiczności na to proszę 
mnie swemi zleceniami zaszczycić, a ja starać się będę takowe
po cenach umiarkowanych jak najakuratnićj wykonać.

Franciszek Zbirański
(1521) Wielka Eycerska ul. Nr. 2.

$ WILHELM RATSCH il
3B3?^TUfi.tSOłroł5.

W
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w Poznaniu 
Wrocławska ul. 3,
poleca w wielkim wybo-
rze futra do podróży

i paltoty futrzane jako też wszelkie rodzaje futrzanych j
garnitur, sobole, wydry, łuskowce, piżmowce, skąsy, „ „ 

& rosomaki, gronostaje, tomaki, rysie, bobry, futra dam- 
a# skie i inne gotowe wyroby futrzane. (1866)

Obstalunki i reparacye wykonują sic starannie i spiesznie, H 
H Na jarmarku, który się odbędzie dnia 22 bm.

znajdować się będzie skład mój w hotelu p. K r z y w y- W* 
nos a w Gnieźnie.

Wina węgierskie
z powodu nieurodza ju tegorocznego znacznie na 

Węgrzech zdrożały.
Szanownej Publiczności polecam mój znaczny skład tychże 

win po cenach jeszcze. umiarkowanych. Pora do zakupna i prze- 
wózki teraz najstosowniejsza. (1867)

Kupującym 4-ałenti beczkami i ».« gotówkę obliczam 
5a/0 rabatu. Ceny są za beczkę od 65 do 180 tal.

Poznań, w październiku 1877.

Antoni Pfitzner
Z

liandel win łnirtcyWny.

■ Śledzie beczkami! "
Wskutek korzystnego zakupu wpro.-.t z Szkocji znacznego 

transportu ślert/.i, sprzedaję takowe w najwyborniejszych roz- >s , 
maitych gatunkach po jak najtańszych cenach. (1847) z--.

Sprzedającym z drugiej ręki znaczny rabat, udzielam.

K. SS52STTŁ.O
Hurtowny skład śledzi w Poznaniu ulica Wrocławska Nr. 12.

A. M YItlSKrEŁ.® 
handel szklą przy ul. Wrocławskiej 21

pięknych ptaków zwanych Koderami, po
siadających głos delik. fletowy, również 
z głosem słowiczym, będzio w dnin 26 ® 
i 31 b. m. stał na sprzedaż w hotelu

_____ _ Vogelsanga dawniej Tilsaera przy
ulicy Fryderykowskiej. (1916)

Ptaki śpiewające przy świotle od godziny 6tej do 9tój.
' O. X3C.^3MT:*.IZSTJ. „

KOOci£!iXXXXXXXXXXXXXXXX4

poleca:
kieliszk’ fruncuzkic tuzin oil 

5 Starek,
kieliszki czeskie tuzin od 4 m. 

75 fen.,
szklanki dubeltowe tuzin od 2 

marek. 80 len.,
szklani; i i kieliszki krajowe 

tuzin od 1 marki 20 feit.

podejmuje:
oprawę obrazów w najnowsze 

ramy antyków®, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa
racje,

oszklenia okien kościelnych.

l®oæïîaiasïïi 
największy skład obu

wia i warsztat 
szewca (Jdo)

dajo sposobność Szanownej Publiczności we- 
idlo życzenia nabycia obuwia wszelkiej jako-, 
ilsci. Zamówienia na nowo i reparacje wyko-l 
'mija się spiesznie i akuratire. Odbiorcom 
zamiejscowym wysyła się na żądanie przepis, 
wedle którego ziat,v. miara może być wziętą. 

Od dam nic żąda się przysłania na miarę starego buta.

Warszawski magazyn obuwia
W &I1ZEÎ

obuwiepoleca w największym wyborze 
i damskie, znane z swej jakości.

Na miarę z prowincyi upraszam o stary but

męskie
(782)

3?. Andrzejewski.

OOOOC OOOOCCT1 SSCSMOSOg 
Górnoszląskie ^8

H wegl® lamiean® g
z najlepszych kopalń poleca calcmi wagounuii i w 

a?-1 mniejszych ilościach po jak najtańszych cenach — również grj 
¿f skład węgli kowalskich, drewniau. i rąbanego drzewa
ii ' J. Wasiński g

(1710) Poznań, św. Marcin Nr. 17.
Ti-.-: -r 7-i v

0BWÄ
woda, tj. elektryczny kwasoród do picia 
i wziewania. powiększa natyehiriast a- 
petyfc, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo
cnienie systemu, nerwowego nawet w 

ajuporczj wszych razach. Polecenia godną jest miano wicie cierpiącym na
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis 
— 6 but. koneentr. wraz z opak. 8 marek. prospekta bezpłatnie. Składy 
zakładają się. (82)
®OIeeIsllHrdf9 aptekarz (Greli & Radiauer), 

Berlin W., Wilhelnisti. 84.
W Poznaniu u p. S. Sol»esfe3ego róg ul. Nowej i Wilhemowsklej

g hSU Mak iew nawój g

Bezpośrednia pocztows-parowa żegluga
, i pomiędzy * M

Hambiirgicin a No w. Yorkiem j
z zawijaniem do Havre, za pomocą przepysznych n’omio-|f 

c chich poc/towo-parowych okrętów:
M Słei dcr 31 października. Wiclaad. 14 list. Stleväa. 28 listop.
¿4 )h«m«iera.>5a 7 listop. «®Kcvt_21 list. I.essing 5 grudnia. Tę 
L fsr i dalej reguła .ne ea środę.

« ®ny podróży: I ka juta marek 5500. 11 tójuta marek «O®,
międzypokład marek 180. .ęt.

r'ą Hamburgiem a bdyami Zachodniemu
do Havre zawijając, do rozmaitych portów Indyi Zacho - :

dnich i wybrzeża zachodniej Ameryki:
Allemania 8 list. Kkenania 22,list. Vsmdalia 5 gru'

i regularnie 8 i 22 każdego miesiąca.

1 Dom sierot katol. w Pleszewie
przypomina się swoim Dobroczyńcom

ii

Ï rCÎ» {lin i «E ■ V ■’ * -- -W. ..w.
Bliższe wiadom. co do frachtu i podróży podoje peinomoc. jenerainyBllZSZe UH1UUU1. .............. i Ł , ,
.AiisrBEst Holten, Wm. Millera nast. w Hamburgu.y " ...... • •» f A ,14 AlniPTn i,i n. PnG.Ort IT,, i'll Iai, ł.z-rlAtimiraUfätstNr. 33/34. (Adr. telegramu: Bolten Hamburg), 

ll Jako też w Poznaniu konces. agent Ł. Kietsehoff, kramarska ul. nr. 1, Ä
w Kórniku Izydor Spiro, we Wrześni Abraham kantorowie?, w Le-Łi 

;3 cynie Bracia jakubowscy.' w Kępnie Salomon Kisner, w KogoźnieM 
(28)^

W lAUiiiinu ^r.xvx, ■ n i .1
sznie Bracia Jakubowscy,' w Kępnie Salomon kisner, 
Juliusz Gc-ba,Ile, w Obornikach Hugon MarąuardJuliusz ueoaiie, w vuviuiu«vu x.«ow.x

tik R

KLimCINA.
Niezawo
dny śro

dek do wy
tępienia

szczurów i myszy.
Żadna trucizna. -w 

Zabójczy tylko dla gryzów.
Sprowadzić można z król, uprzy- 

wilowanój (¡410)
iipteki pod orłem

Pliszka 700 gr. 3 mrk.

(C. Heinersdorff,)
Chełmno (Culm Wpr.)

Głów, skład dla Księstwa 
Poznańskiego

w apt. p. Weisego w Nakle,
dr. Mankiewicza wPoznar u

„ Elsnera „
,, Brandenburga „
,, Sieverta w Stargardzie,

u p. Kar. Wenzla w Bydgoszczy, 
w apt. p. Kantnera w Żerkowie,

,, Arona Kuntza w.Śremie 
„ Duh ce w Wągrowcu,
, Skutscli w. Krotoszynie,
„ Weicherta w Kobylinie,
,, Grochowskiego w Kłecku,

Bóhtig w Łobżenicy.
!

Świadectwo :
Uhllkau p. Hohenstein p. Gdańsk. 

Łaskawy Panie!
Sprowadzona od Pana Wojcie
cha Neumana z Gdańska Pań
ska „Gliricina“, którą we wszy
stkich budynkach wyłożono, wy
warła podziwiające skutki

z szacunkiem.
A. F r a n ti a s.

wyborowe i twarde w sztukach 
©dstawiam od dzisiejszego dnia 
wprost z kolei i z odwózką: (1708 
15 beczek (-55 ctr. za 52 Mr.) 
30 beczek (110 ctr. za 104 Mr.) 
45 beczek (165 ctr. as 156 Mr.) 
60 beczek (220 ctr. za 207 Mr.)

E. Kajkowski
Skład węgli, Chwaliszewo 65.

il 'f

Krzyże, | Kraty,

(1539)

Hagi8©I>kî i¡
z piaskowca, marmuru 

i metalu, również
iMADGNNYiPíGÜRY 

ŚWIĘTYCH
É. Klug, !poleca tanio

'(Poznań, ÄVroclawska tiV38j
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W. Popławski
Inowrocław.

Teatr polski.
Aby wielostronnym życzeniom z«Ej. 

dosyć uczynić, dane będą jeszcze fii. s

trzy przedstawienia}

Bellacliîiai’ego

ażel

Cesarsko Król, sztukmistrza,
\ i to:

W środę d. 31 bm. po poł. o 4,1
Wielkie przedstawienie nic

dla i ord

uczni i ucsenmi
po zniżonysh cenach 

w środę dnia 81 Października 
i w piątek dnia 2 Listopada’

wieczorem o godz. 7’/2,
dwa ostatnie wielkie

ucl
wn 
w i

przedstaw leniał

url
cal
w
ni

na
a-paf|

ocli

Zamawiać już bilety można 
poniedziałku u pana J. CaspS 
(Hotel Myliusa)
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Teatr polski w o¡*'. Potockieja

W POZNANIU.
W sobotę 27 paźdz. 1877.
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